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a 11t!elskl minister lotnictwa, ·----··-·· ••••ii"m•llii' •l••••••1•3•4·--·-------•••i•lim•lllill•••• ambasador włoski w Berii· 
pueprowadzlł wniosek o · -nie, ma interweniować u 
zwiększenie kadr lotnictwa rządu R~eszy w sprawie 

wojskowego. roz~·lqrnni:J Lcs:iomt Au· 

Łódź nie została zbombardowitlw.~ a 
E01ocjonujące ocżekiwanie. - Ala.rm o .północy. - Nieprzy. 

jaciel zbliża się do miasta. - Łodź uratowana 
Dzięki doskonałemu prżygotowaniu miasta do wojny lotni

czej ,,nieprzyjaciel'' nie odnalazł Łodzi 
Łódź, 1 sie:.Jnia. baczyć wielu oficerów lotnictwa, rzad- ł Również i przechodnie nie mo21i „bez-, iąc się do miejsca, skąd wvruszyły na 

(k) Po. onegdajszej próbie i wc~oraj- kich gości yr Łodz}. ! karnie" wałęsać się po ulicy, ani zatrzy- zdobycie Łod~i... • . 
szym dziennym nalocie ~,nieprzy1acie!- W go.dx~nach w1eczor~wych oogasły 1 

mywać na chodnikach. Jeszcze mecałe. poi godziny. !łuast~ 
skich" s·amolotów ubiegle1 nocy nastąpił wszystkie reklamy w witrynach skle~ r Mimo cleżkich warunków tereno- tonęło w cie!!!JlOŚc1ach. O 2odz1me 2-eJ 
właściwy „atak" lotniczy na Łódź. powych i ~rze~tał p~onąć ne?n przed wych, spowodowanych ciemnością, po- l w nocy rozległ się ponownie r~k .s~ren 

Atak ten poprzedz·ony odpowiednie- kinoteatra!"•· C1emnosć powoh zaczęła licia wywiązała się z zadania bardzo ,~ fab~ycznych, tym. razem ozn:i~mia1ą~y 
mi przygotowaniami i zar-zadzeniami zalegać miasto.„ i brze. Nigdzie nie doszło do awantur, ni- koruec ataku fot~uczego. Łódz odparła 
władz, wywołał w mieście wielką sen- . Lokal~ rozrywko~ ~amkneły '.s~o- , komu nie stała się krzywda. nikt nie zo- a~ak nieprzyjacielski, wychodzac ~WY· 
sncję. Przez· cały wczorajs·Z'y dzień nie 1e pod~oJ~. Tramwai.e P?częły z~ezdza~ I stał pO<Szkodowany przez. złodziei. c1ęsko z po~obłocznych zapasó":'· Za~ 
mówiono 0 niczem innem tylko 0 zamie do retn1z. 1 ukazały s!ę p1e~wsez kar:tk1 Ciemność zaległa również okolicz- kusy wi:oga 1 plan zbom,bardowama mia 

·rzonym ataku lotniczych eskadr i w ja- pogotowia z p~z~ć~tonemi la.tark~mt.- ne miasteczka iak: Aleksandrów. Pabja- sta spahły na .Panewce. • 
hi sposńb Łódź zostanie zaatakowana Słabo bardzo sw1ectły latarme onenta- . R d p b.. • k ec·wnym 

1 

Momentalme po syg -.;::le. ozna1mia-
' cy1"ne z numerami domó . mee, u ę a 1amc ą, w orz t . . k . t k • t • k 

czy wyjdzie zwycięsko z· tYch zapa- . . . . w. ~ •. bowiem razie lotnik nieprzyjacielski 1ącym 0111~0 a ~.u •. 1!uas 0 nas~~· 1~. 
sów powietrznych, czy t.eż uletZnie „wro . Zbhza!a. się godz1~a ~1-ta. ·:Deptak miałby bardzo dobry cel, gdyż miasto, za .do~knięc1~m rozdzk1 czarodz1e1sk1e1 
gowi" 1ak rówmez wszystkie mne . uhce opu- · -O • ł b . . · 1 d . zm1emło swoi w'Ygląd. 

M.i~szkańcy naszego miasta zdawali stoszały zupełnie. Gdzie niegdzie ukaza- naf z.e ~ f.ma 0 Y się ciemną D amą 0 I Zapłonęły lampy ełekfryczrte i latar-
sobie doskonałe sprawę z powagi sytu- ł~ się ~ylwetka spóźnionego. orzech.od- ca ei 0 0 icy. ~nie. W witrynach skle~owy~h zajaśnia-
aojj, ·rozumie~ąc dobrze, że oróbne ćwi- ma, sp1e~z~c.e~o do swego mieszkam~. N. . ·el bliz· a sia !o zgaszone na przec!ą2 kilku god~in 
czehia to obrazek przyszłei nowoczes- Takso" k1 1 samochody zostały sk1e-1 fteprzy J~Cł Z ~ swłatło. Neon ponownie roz2'.orzał i ia-
nej wojny powietrznej. I dlatego też r~wane na bocz,?e ulic~. Przed brama- • R:vk syren fabrvczuy~h trwał kll!<a · sna łuna re zJa~niała nad "?lastem,. Jes!--
funkcionarjusze policyJnl, delerrnwanl na m1 stanęli doz?r~Y domow w celu ochro mmut, poczem zapanowała cisza. Wiei- I cze prze~ chwtłą ciemnem 1 zuoełme rue 
miasto w celu utrzymania należytego nienia ludnośc! ~rzed ewentualnemi wY· ka potężna cisza. podczas które1 octe· przenikn~or.~m: . . „ . 
porządku mieli bardzo mało roboty. stępam! .złod.z1e1. • kiwano zapowiedziane1.w ataku eskadr I .Taksowk1 1 dorozki wroctłv n~ PO· 

Gorączkowy na"trói przed mają- • Zbhza się pora al~rmu •• m~iąc~go nieprzyjacielskk:h. MHałv dłu2ie minuty 1 sto1e.- Z bram wysypały sie 2rupk1 · pu-

t ić t ki • 1 t • t ł zwiastować nalot meptzy1ac1elskteh a nieprzyjaciela" ani śladu ,. bliczności, która p()czeła dzie. lić się wra 
cym uas ąp a a em 0 mczym rwa eskadr bombowych na miaŚto " · ··· · · · d · ·i 
do późnych godzin wieczornvcb. Wre- • • · Nagle dał sie słyszeć warkot motoru. zemamt z , ozn~ne1 emoc1 · • 
szcie około godziny 11-ei ulice ooczęty yv oknach 1 na me_kton:ch balkonach Na nieboskłonie ukazał sie małv jasny I Ryk klan:scmo~ samodiod~vch 1 ~a 
pustoszeć. Ludzie udalł sie do swych ~~z~~!~tr~:i::J~il~~:ądnych wra- nunkcik, zbliżający się szybko ku 'mia- w?1~wa~ia dorozkarzy ozttai~iły, ze 
mieszkań aby stamtąd obserwować po- YJ. . · . stu · Łodz wroclła do swego normalnego sta-

' · Funkcjonariusze policd obchodzą wy- · • .J " , p nu 
dnbłoczną walkę._ znaczone sobie trasy, dawołuiac spóź- - A więc „wróg i,adciątZ.a. otęż~e . 

• - nionych przechodniów do oośoiechu. samototy bombowe, które. za ch~Ile Próbny alarm . straży 
Prz.ygotowan1a do ataku\ Niektórzy, nie zdając sobie spraW'Y przypu:zc~ą atak na pogrązone we snie J . ogniowe1· 

z po'wagi yt ii r''b • ć miasto .• „ 
• ~ związku z atakłe.m lotnicz~m na · _ Poe~ ;:~ ~i~ ~pi~~;g;1t0::0.~u • Tymcza~em iasne światełko ooczyna Panujący mrok podct.as ataku lot-

todz w ~iągu ~ałego dma wczora1szego mogę przyjść 0 l-ei.„ · migać i zmieniać kolory. niczego, wykorzystała łódz'ka straż o-
n? terenie naszego miasta trwałv ener- _ A chce pan przeczeka.ć trz'Y go- Stalowy pfak okraża kilkakrotnle gniowa. Chodziło mianowicie o spraw-
g1czne priygotowania i prace. dziny w bramie?... , miasto, groźnie wa~c_ząc. I zinowa mija- dzenie, czy nasi strażacy pótrafia orjen-

Już od wczesnych godzin r'annyclh Argument okazał się całkiem wystar:. ją pełne wyczekiwania minufv... tować się należyc-le podczas ciemności. 
przez miasto. poczęły prteieżdżać s~- czający. Ale dlaczego „wró2" nie zbliża się? czy praca ich przez to nie ouóźni się 
mochody WOJS!kowe, tanki. olbrzymie Jeszcze zaledwie kilka minut dzieli Gdzie jest bojowa eskadra? Gdzież sa i czy akcja ratownicza bedzie tak samo 
reflek!ory na ciężarówkac~. kuchnie po nas od godziny 12-eJ. ~ieprzyjaoielscy lotnJcy?... . szybka, jak w .dzień. 
lowe 1 t. D. Na ulicach mozna hvło zo- Na te pytania trudno znaleźć odpo- W tym celu ?,ainscenizowano próbny 

o~liewu~ta 
w mun~ura[~" 
powieść z życia 
d z i ew czą t na 
uniwersytecie-

ukazała się 
jut w 62-lm 
numerze 

„(~ lł~llf U . ~~Wł[~[" 
Do nabycia 
wszędzie. 

Cena numeru · 30 gr. 

Alarm w1edzi, szczególnie, że sie znaiduje sa- alarm, wzywaiacy straż do oożaru, któ
memu na ulicy i niema od kosm zasięg- ry miał powstać w zabudowaniach przy 

Nagle, o gOOzinie 11.52, rozległ się nąć informacyJ. ul. Pi'otrkowskiei 218. 
sygnał alarmowy, zwiastujący ro~o- Docholdii godzina 1-a, a wro2a niema. Na miejsce rzekomego pożaru wyie-
ctęCie ataku. Wnet poczęły 2rać wszyst Od czasu do czas"tt przeleci nad pogrą- chały niezwłoczt!ie z centrali trzy o·d
kie syr'eny fabryczne. Przerazliwy ryk żonem w ciemnościech mfastem samo- działy strażaków, należycie wvekwir o
trwał klika minut, w cz'asie cz'e20 elek- lot, ale za"~sze ten sam. Widocznie jest wanych I gotowych do walki z żyw!o-
tr(jwnia wYłąc;z<yła pt'ląd z sieci. Równo- to samolot wywiadowcz1y„. łem. 
cześnie gazownia1 przerwała dOJ>ływ ga- 1 wreszcie -wyja'śniła sie zagadka. · Mimo, iż w koszarach strażackich 
zu i w'e wszystk1~h mieszkaniach poga- dlaczego nieprzyjacielskie samoloty nie było zupełnie ciemno praca w zwinku 
sły światła. przypuściły ataku na t.ódź. Oto bojowa z wyekwipowaniem wozów ooszła har

Lódz pogrą~yła ~ę w niczem nieprie- eska~ra Wrogów nie moda do- dzo składnie i S7Ybko. Niespełna w ld llu1 
niknlonych clemnoścłaoh. strzec naszego miasta, lotnicv nie mogli minut po alarmie straż była iUż na !'1ici-

Noc wczorajsza była daleko ciemniej- rzucić na n;lS'z gród śmlet1cłonośnych po scu. 
sza, nłź onegdaj i dlat~o wrażenie było cisków • Ta próba podkreśliła jeszcze raz 
silnleJsze. Ciemne ulice. ~a które nie 1 Cie~dść uczyniła icłi za(fanle wręc7J niezwykłą sprawność naszych cłziel
prtedoistawał słe żaden naidrobniejszy nlemożliwem. Bo jak tu zorlentOIWa·ć nych strażaków, 2otowvch zawsze do 
odblask światła, wyglądały _taiemniczo. się, Jaik wymierztyć pocisk, $?dY nic zgó- obrony mienia bliźnie20. 
Z wielkim wysilkler i bardzo. powoli j ry nie widać?: •• Nie widać miasta, nie . . . *** 
można było poSliwła~ się naprzód. widać domów, naJdrobnieJi;zes?o choćby I Obydwie próby napadu samolo.tów 
. Oczy J>l'IZYzw.yczlaJone do światła nie 

1 
światełka... - I na Łódź zostały już dokonane. Miiesz-

rozeznawały żadnych konturów. Było kańcy naszego J:Viasta doskonale ;t;dali 
ciemno „ob~ oko wvkot". I Koniec ataku lotniczego! eg~ami~ ze sweg~ pbowiazku obvwate1-

Na skrzyzowaniach ulic trwała nie- I sk1ego 1 sprawnoscl. 
zmordowana praca. Tu funkcionarjusze Kilka minut ieszote krążyły samoło- Już zrozumieliśmy, iak należy za-
policii pilnowali, aby wszelkie zarządze ty nłeprzyje~ielskle w pobliżu miasta, chowywać się podczas ataku lotniczego. 
nia władz były skrupulatnie orzestrze- bezskutecznie J?OStukując iakiesmś jaś- a pomyślny rezultat walki oodohłoczt;ei 
gane. Każde przejeżdfające auto musia- 1 niejszeg.o punktu. Gdy wysiłki ich. nie utrwalił nas w przekonaniu, że oosiada-
ło się zatrzymywać i szofer musiał zda- · dały żadnego rezultatu eskadra bom- my armię wystk:olona i zawsze ~otowa 
wać ~orawe dokąd i w iaklm celu je- bowców ni.eprzyjacielskich zaniechała 1 do odł>arcia wr<M.!a i obrony naszego ży· 

, dzie. ataku. Wro2ie samoloty odleciały, uda- cia! 



TAJEMNICA SMIERCI LORDA KITCHERA . . 
"Krzesło gazowe" 
Nowy sposób ··wykony
.wania kary śmierci 120 metrów pod powierzchnią wody - Prace nurków w zatopionym pancerniku 

K 
W ste\• Colorad<>, za.stoaowano p-0· ilkaset trupów angielskich marynarzy spoczywa na dnie morza ~:~d~e7o&Z!vi::!i~: e~~=:~~~i>i~~~~ 

( ) T · i ś · A. 1 d K't h · . . ł 1...__ szy delikwent, na którym wypróbowano x aiemn cza m1er"' or a t c e- zionycb przez lorda Kltchenera, tajnych jest na)st~aszmejszą: Oroz1 ciąll e DN- dział&niłe utworzonego ad hoc gazu, na· 
nera, który 5 czerwca 1916 roku opuś- planów AnelJł i posunięć Ententy. b~zpłeczenstwo odcięcia dop!ywu po. zywa się WiUiam Cody Kelley i został dł brzegi Anglji, udając się do Rosji Wzamlan za te dokumenty i ztożo- "'.1etr~a. Trzeb~ ~racować I Je~nocze~- skaz.a:ny na karę śmierci za zamordowa· dla przeprowadzenia planów .Ententy,1 ne przerzeczeni nie wracania nigdy do m~ pilnować s1eb1e. Opuszczahsm~ się nie bogatego hodowcy świń Russella frapowała przez długi czas cały świat. I zatopionego statku „Hampshire", admi- więc na dno po czterech. Tworzyliśmy Brown' ga ' 

Pancernik wojenny „Iiamshire", ralicja w Londynie podpisała żobowią- łańcuch w którym każdy nurek pilno- m • . wiozący Kitchenera, zatonął nagle w zanie dla każdego z członków zatogi wał bezpieczeństwa swego poprzedni- EgzekuQja odibyła się w nocy. Obu-pobliżu wysp Orkneya i ani jeden czto- holownika „Oskar", wypłacania wyso- ka. · · ~ooo skazań-ca i nawpół ubranego, za-
nek załogi nie ocalał, ażeby móc wy- kiej rocznej renty przez przeciąg lat R~:rprucie pancernego pancerza ka- prowadzono do „Komory śmierci". Cody jaśnić przyczynę katastrofy. sześciu. • sy pod wodą nie należy do rzeczy łat- usiadł. na krześle, do którego m~cno ~o 

Prze2 długi czas admiralicja angiel- My wypetniliśmy zadanie admirałi- wych. Prawie rok trwało nim dostaliś- przywiązano. Pod fotelem z.n.a1dowały 
ska nie wiedziała nawet w którem miej cji angielskiej. Wprawdzie dwuch mil· my się do wnętrza statku, zatopionego się dwa nacz~ia, połączo~e ze sobą ~a· 
scu statek zatonął. Lata cale, najlepsi jo,iów rubli w złocie, żaden z. naszych w mulistym dnie. Ale praca wewnątrz po~ocą dłu~ie1 .rury. W 1ednem z ~ich nurkowie angielscy napróżno go poszu- nurków, nie wydobył, wydostaliśmy statku w otoczeniu kilkuset zwłok ma1dował się c1an·ek pota.su, w drugiem 
kiwali. jednak wszystkie tajne dokumenty i ludzkł~h, na których widmowo chwiały I kw~ ~iarczany .. P-0 umocowaniu więź~ia 

Obecnie jednak tajemnica pancerni· wręczyli komu należy. Pensję otrzy- się strzępy angielskich mundurów, mO· strazm~y wys~h z komory. zai_nyka1ąe ka „Hampshire" żostała wyjaśniona. mujemy regularnie. gła przyprawić o utratę zmysłów. szcz~lni~ drzwi \ o~a. Przesunięto od· 
Zatopiony statek został odnaleziony Praca nasza odbywała się w wiel- Zbadaliśmy również dokładnie przy- powie~n~ lew.ar 1 CJ~nek z.aczął p;zesy· 

przez marynarzy i kapitana norwes- kiej tajemnicy. Bazę operacyjną, która czynę zatopienia statku. Niemieckie to- pywac ~ię do naczyn!~ z ~wasem s~a;cza kiego holownika „Oskar" z Oslo. Przez początkowo znajdowała się na jednej dzie podwodne zablokowały cieśninę nym. Biały dym umosł się w górę i po 
trzy lata tajemnica odnalezienia statku z wysp Orkneya, przenieśliśmy na wy- przez: założenie kilkudziesięciu min pod 30 sekundaoh, skazaniec iu.Z nie żył. 
była pilnie strzeżona. Ale kilku norwe- brzeża norweskie. wodnych. Na jedną z nich natknąt się 
skich marynarzy, zdradziło Ją przy pl- Pod osłoną mgły czyniliśmy przy- I ,,Hampshire". Statek został, lak nożem; 
wie ... Oto jak w opowiadaniu maryna- gotowania i opuszczali nurków na dno., przecięty na dwie części i momentalnie skaz.ano na 10 lat ciężkiego więzienia. , 
rzy przedstawia się sprawa zatopienia 120 metrów głębokości - to nie baga- poszedł na dno. . Ale nawet tam nie opuściło Lydji poi odnalezienia pancernika „Iiampshire". telka.„ · . Tajemnica zaginięcia lorda Kitche- wodzenie u mężczyz.n; nacz·elnik więzie· 
. . - Ludzie,- rozpoczął opowiadanie Praca wewnątrz zatopionego statku nera została wyjaśniona„. nia zakochał się w złotowłosej truciciel· 
Andy, - marynarz na holowniku ce, skutkiem czego czujn<>ść nad uwię· 
„Oskar", - są tasi na pieniądze. Pie· a, . , zioną osiłabła. Lydja skorzystała ze sprzy niądz jest największym magnesem, któ- !JOtllJOrOÓ t.roCiCi~fflo JOAPSOff) iaiącvoh okoliczno§ci - uciekając z Jed· ry jednakowo działa pod każdą szero- 't nym ze wsp6łwięźni6w, nazwiskiem 
kością geograficzną i na ludzi każdego 'JfępraD1łoło n1~ió01 na tamten śn>iot dla otrsu- Minton. 
wieku. Kapitan nasz postanowił wyru- Wl:'!Onia &H."te!lflid osł!flura«:uinej 
~fu~z~ ~i~sz~~il'::Ja,Kftgh!ew:ż r dod Niedawno, ~ąd w I.da.ho (~me~yk~), ! ka~dy ubezp,ieczył się na jej korzyść. -
s oj tr ·~z ne 'dp ze skazał powtorme na w1eloletme więzie-1 Dziw~ono się powszechnie masowemu B~nk~ A~ggh dą w~y.~awą, bpllo jął ł ~ 1 ~i,e ~<>bietę, która otruła czterech mę· wymiera~iu męftów pięk.i:ei Lydji i poda-

• . l wa m J 0.Y ru w. z 0 zow 1 szwa.gra. wano w wątpliWOść świadectwa lekar· 
cie 1, ze suma ta znaJdowata się na Lydja Soutchard nie znosiła much i t skie. --
statku. dl t ,{ t · · ł · b' ! Z dk · h · ' · ł b · d P

, „ . . . , , a· e·6 0 o pewnie mrn a zawsze u s1e 1e aga a ic smierci pozosta a y ie · 
. ozmeJ! PO rozpo~zę~1~. posz~k1v.:a:i w pokoju kartki, pokryte lepką 5ubstan, nak długo niewyjafoiona, gdyby nie od
gdy podahśi;ny adm1r.ahCJl ang1elsk1eJ, cją, służącą za pułapki dla tych dokucz- krycie miejscowego szeryfa Ormsby, na
dokładne m1e1sce, gdzie na głębokości liwych owadów. wiasem mówiąc, szczwanego lisa, który 
12~ metrów, w pobliżu wysp Or.kneya, Gdy pier\Wzy jej mąż zachorował i znalazł w mieszkaniu Lydji ogr<>mne pa· 
l\'Z~ •:.aneielski pancern~k, adnnralicia! n!'1l1'ł', -;- j4k mówirlnt>, · rfa 'tyfus - Ly~ ki papieru na · muchy. Po.ddano papier 
udz1ehla. nam zez:wol;n~a i poparcia na dia pod1ęła w .towarzystwie aseku'racyj· ten działaniu wrzącej wody i. okazało się „w zcz~~ae po~uk1wan i dokonanie cl.ile m t5umę 12 tysięoy <iolarów, na którą[ że zawiera on anzenik w duzei ilości. -
ła, któremu me mogli sprostać angiel- to kwotę zmarły był ubezpieczony. Wszystkie domniemane chomby mężów 
scy ~a~ynarze. . . Drugi jej mąż w krótkim czasie rów· I Lydji, były spowodowane zatruciem 

M1ehśmy tylko Jedno zastrzezenie. nież zdążył zachorowąć - weciług ~wia-

1 

przez ar.szenile. Kawałki papieru 11przez 
Praca nasza musiała odbywać się w dectwa lekarzy, na grypę - i pozosta· omyłkę'' trafiały do talerzy z gorącemt a~solutn~j tajemnicy. Admiralic.ja ~n- 1 wił żon~e _premję asekułacyjną równej potrawa:ni i„, rzecz gotowa. Wobec po
g1els~a ządata od n.a~ wyd~byc1a z ze- . wysokOśct. . I wyisze.go, szeryf -05trzegł kandydata na 
lazneJ kasy w kabmte kapitana, doku· I Podo~~y los ~o.tkał dwuch na.stęp· 1 piątego małżo!lka, którym był pewien 011 
mentów tyczących wielkiej wo)ny wie· nych męzow Lyd11 1 szwagra, z ktorych cer marynarki, samą zaś winowajczynię 

Poszukiwania nie dały :tadnego re
zultatu, wpa..dla jak kamień w wodę. Po 
piętnastu miesiącach tajemnica wyjaśni· 
ła się. Pewien wdowiec, nazwiskiem Har 
ry Whitlock zaangażował efo swego dziec 
ka uroczą wychowawczynię, którą 
wkr6tce poślubił. Nalychmia.st po ślubie _ 
Whitlocka, dziecko jego uległo chorobie. 
której lekarze nie mogli rOzp<>znać.-- W 
międzyczasie, aresztowano Minfona. Ly· 
dja przeczuwając niebezpieczństwo, ·po· 
$pieśzyła ratować &iecko, dając m od· 
trutkę. Policja znalazła ią w domu Whlt· 
locka i od.Stawiła na-powrót do więzienia. 
Niebawem za~watono, że nOWy kierOw· 
nik więzienia znajduje się pOd urokiem 
niebieskookiej zbrOdniarki, która go od
wiedzała w jego mieszkaniu. Oczywiście 
kochliwy naczelnik stracił posadę, ale 
mozna przypuszczać, że jeszcze ntejedeu 
mężczyzna padnie ofiarą zbrodniczych 
skłcnnOści tej kobiety • 

... mfiJ~!ilrlJ[i]li]l!][i]lłJliJllJ!j]~li!~li!Jl!!Jlll!łllil~~~!j][i]~p którzy mieli się spotkać o siódmej.„ r nowych kosookich zbójów, którzy chcie 
~[!~~~-: Ks .·1 ę z· _n ·1 cz k a cyg a n' s k a !!J.! - O, tak„. - odpowiedział chiń- li pomścić klęskę swych przyjaciót. liJ llJ czyk. - Ja widzieć.„ Oni pójść do Smo- - Zawracaj pan! - wrzasnął Żmu-U ; cza Jama„. rek. 
r-~~ Sensacy1na powieść współczesna • -A możesz nas tam zaprowadzić?.. Na twarzy szof~ra zjawił się sarka-- N - Nie„. Ja się bać„. Tam być bardzo styczny uśmieszek: · !~ · apisał JERZY BAK. ~ nieb~zpiecznie„. Tam mordować lud~L. - Ze Smoczej Jamy niema powro-
·,i , 319 • ._@1 - Iść prosto ... Zobaczyć za miasto tu, szanowny panie„. - odpart uprzej-„ ł](IJ[i][i]!i)ll]iJ[i]li]liJ ~ li1IilfiJlilllJłi)[!]l!Jlj]!f'... góra.„ Przed góra jest Smocza Jama.„. mie. · 

_ Wiem, że ma tam nastąpić spot- 1 powiedzieć, że ten Iie·reford jest niezno- Żmur:k o nic więcej n~e pytał. Wsiadt Żmurek patrzal. nań przeraż.onym 
kanie z panem Herefordem który nie I śnym typem Strasz k b' . • do auta t kazał szoferowi jechać do Smo wzrokiem. • . I „. ny o 1ec1arz„. - · J z · t 1 t · Co pan OP.Ow1'ada?' Zaw ac"J' wiem dlaczego żywi nienawiść do pani Owego wieczoru, wie pan, gdy w salach cze1 .~~Y· . a m1askemóu rnza alsidę :ze- - . . „.. r " ojca... naszego hotelu odbywał się wielki bal, I czyw1scie mewyso a .g ra, wyg ą. a1ąca pan natychmiast. w przeciwnym razie.„ ~ Pan Iiereford? - zapytała ble- Iieroford up·• . . . . t na ochronne waty„. Nie byto tam Jednak Detektyw wyciągnął rewolwer. gro„ ••• 1t mme winem 1 zaciągną ik c t t ń l d • · f · T · d k ó · · dnąc przytem. - Już rozumiem ... Niech do swego pokoju.„ Mówię to panu w n. ogo.:. a a przes rze . wygą a1a na ząc szo erow1. en Je ina r wmez wy-
mi pan powie wszystko, co pan wie w wielkiej tajemnicy d . 't kt . . . _ m~zamieszkane przez mkogo pustko- ciągnął broń. tej sprawie... j k • gj Y~ 

1 
ra u1e iuz pa wie„. Padł strzał... Szofer zachwiał się„. 

żmurek nie falował, że zagrał z tą na a 0 swego ~rzy acie a„. . - Diabli wiedzą, gdzie tu jest ta Zmurek wpadł do auta, pociągając ia 
niewiastą w otwarte karty„. Przekona! . - ~ardzo się z tego cieszę„. Może Smocza Jama„. - mruknął żmur·ek. sobą Irmę. się bowiem, że i ona może mu się przy. m.1 pam wszystko śmi~ło powiedzieć.„ Szofer również nie mógł go poinfor- Żamierzat już puśdć w ruch maszy-dać.„ · Nle zdradzę tej tę.jemmcy nikomu„. mować w te! sprawie. Oboje zamierzali nę, lecz drogę zagrodziło mu dwuch 

_ Wiem tylko tyle, ile ·pani powie- --:- Oi~iec dowiedział się o tern i z te- Już zawrócić, gdy nagJ~ z poza watów chińczyków, mierzących doń spokojnie działem ... To znaczy, że pan Hereford go wtaśn~e powodu urz0,'dził Iierefordo- wyskoczyło trzech chmczyków, uzbro- z krótkich karabinków„. 
umówił się z pani ojcem w sprawie wi. tak wielką awanturę... lonyc~ w k:ótkie noże... Mimo, iż nie Detektyw zrozumiał, że znalazł si~ 
spotkania w chińskiej dzielnicy, gdzie Żmurek zaczynał teraz wszystko ro- wydali ze siebie żadnego okrzyku nie w potrzasku„. 
ma dojść między nimi do krwawej roz- zumieć„. Obawy pana Jalot były więc trudno było się domyśleć jakle są Ich Nie mógt kierować autem i jednoczę„ 
prawy... niesłuszne. Wprawdzie w:idziat on owe- intencje. Rabusie chcled vrawdopodo- śnie prażyć z rew·olweru. _ w takim razie... _ zawołała go fatalnego wieczoru dwa cienie skra- bnei porwać Irmę, ~dyż rzucili się prze„ Ociągając się, wzniósł ręce do góry„. 
przelękniona. - Musimy natychmiast dające się po korytarzu, które następnie dewszystkiem na mą. . 

-tam jechać ... Bardzo pana przepraszam, znikły w pokoJ? Nr. 509,_ ale nie byli to . Żmurek. chciał s.trzelić, ale obawiał ROZDZIAŁ 330. 
że pana fatyguję ale pan musi mi po- w każdym ,razie złoczyncy, lecz ttere- się, że trafi przypa·dkiem w Irmę. Scho- Garbusek dopiero po i.rodzinie pód-
móc„. Sama nie dam sobie rady„. ford i pijana Irma ... Iiardton dowiedział wat więc rew.olwer do kieszeni i rzucił niósł się z posłania. Iwona orzygoto· 

- Bardzo chętnie ... Po to tu właś- się potem o wizycie córki w pokoju tle- się z goteml rękoma na napastników. wała mu gorącą . kąpiel i to go orzet• 
nfe przyszedłem„. reforda i zrobił mu awanturę, podczas Chwycił pierwszego lepszego z brzegu wito. 

Wsiedli do auta i podczas gdy je- której doszło do rękoczynów i wyzna· i ścisnął go za gardło z taką mocą, Iż Po kąpieli położył sie na katnnle. 
chali do chińskiej dzielnicy Irma zdra· czonego spotkania„. Teraz wszystko chińczyk zacharczał tylko I padł na zie- by trochę odpocząć. Iwona usi;1dia rriv 
dzHa mu tajemnicę nienawiści jej ojca stało się dla żmurka jasne ... Zatrzymali mię„. Drugiemu pięścią zajechał między nim. Nagle ktoś zapukał do dr7.Wi. Był 
do Hereforda. się przed traktiernią Li~LaJ·Czuna„. Na oczy, a trzeciemu wyrwał nói i zranit t to numerowy, który wreczvt Iwo11.le 

_ Domyślam się o co poszło.„ - tłu· chodniku siedziało kilku chińczyków o go własną bronią.„ list dla Garbuska. 
ma czyta panna Hard ton. - Pan Here-1 mizernych, kościstycJ:i twarzach. Żmu- - Uciekajmy!. .. - zawotaf, gdy f 
ford zalecał się ostatnio do mnie, czego rek zwr6cił się do Jednego z nlch. czy wszyscy trzej leżeli na ziemi. l Dalczv ciąg jutro) 
papa nie mógł znieść.„ Bo muszę panu nie widzieli tu dwuch europejczyków, Wtej chwili wyskoczyło czterech 

• 
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.POWIESZENIE MORDERCOW DOLLFUSSA 
Sąd skazał obu oskarżo~ych Planetta . i Holżwebera na karę śmierci 

Pod ·szubienicą skazancy wznieśli okrzyk: ,,Heil Hitler!'' · 
Wiei:led, 1 sieronia. 

W dniu wczorajszym zaoadł wyrok 
przeciwko dwum mordercom kanclerza 
Dollfussa, Planecie i Holzwebeiowi. -
Obrońcy oskarżonych postawili wnio· 
sek, aby ze względu na dane soiskow
com przyrzeczenie sąd uwohtlł obu o· 
skarżonych. Trybunat odrzucił ten wnto 
sek, poczem przystąpiono do wvsłucha
nia przem6wień stron. 

Oskarżyciel publiczny domagał się 
zastósowania surowej kary, nadczas 
gdy obrońcy w wywodach swvch P.O
ruszy11 zagadnienia- })olitvczne. wska· 
zując na wzrost idei narodowo - socja
listycznej w Austrii. 

Przed ogłoszeniem wyroku oskarlo
ny Planetta w ostatniem słowie oświad
czył: „Nie Jestem morderca. nie chcia
łem zabijać. Pro~zę małżonk~ kanclerza 

Dolliussa o przebaczenie0
• Drusri askar„ 

żony powiedział: „Nie przypuszczałem, 
że dojdzie do rozlewu krwi. Działałem z: 
miłości do ojczyzny", 

O godzinie 13.35 sąd wojennv wydal 
wyrok, skazujący obu oskarżonych na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Ponieważ prezydent zwlazkowy nie 
skorzystał z prawa łaski, wvrok wyko• 

nany został o godzłnie 16.35. Przed 
śmiercią skazańcom pozwolono poże
gnać się z żonami, poczem obai przyjy
li pociechę religiJną. 

Skazańcy zachowywali sie spokoj
nie. W oczach ich matowała się rezy. 
gnacja i poddanie się losowi. 

PRZED SMIERCIĄ OBA.T WZNIE• 
Su OKRZYK „HEIL HITLER''. 

Tajemnicze· morderstwo przy ul. Piotrkowskiej 116 
Dr. Trawiński po powrocie z 3-dniowego wypoczynku zastał w swem 

.. mieszkaniu zwłoki zamordowanej służącej 
H~o zo111ordowol Jlndonin~ Ho€zolówn~ ł 

Lódt, 1 sierpnia. dać jednak należy, że w ooniedziatek 
w ciągu dnia sąsiedzi widzieli l(acza
łównę, a nawet widzielt lą w nocy, pod
czas pierwszego próbnego ataku lotni
czego na Łódź, gdy z okna mieszkania 

obserwowała manewruiące na horyzon
cie samoloty. Kiedy więc dokonany zo
stał mord? 

Sledztwem kieruje osobiście nadko
misarz Weyer. Niewątpliwie naibiiższe 

godziny przyniosą już rozwiazanie za
gadki. 

Dziś w godzinach popotudniowych 
przeprowadzona zostanie w orosektor
jum sekcja zwłok. 

(ig) W czoraJ rano wydział śledczy 
w Łodzi otrzymal meldunek o strąsz· 
nym mordzie, dokonanym w mieszka· 
niu dr. Trawińskiego, w domu przy ul. 
Piotrkowskiej 116. Mord dokonany zo
stał w okolicznościach zupełnie tajem-

::~~~~~~~h dr ie~~i;'1°!kie~?eci~~ln::. Padł n a u I i cy z gł od u . . . m: orf i ny 
Sam lekarz wyjechał w sobotę na kilka • • ż d t k • h · ł d ' 
dni nad morze i wrócił d~ Lodzi dopiero . pon1ewaz a na Z ap e nte C Cła a mu sprze ac 
w:czoraj rano •. Ody zapukał. do mieszka- zabójczego narkotyk.u 
ma, zastanowiła go panuJąca tam zu- _ „ _ 0 

• ~ 

~~~~~ł~is:r~t~a m~~~~~~u ~~:Z~óJn~~ I TrodedJO ddonsk1edo mo1~11nifii! g 
która upr~_7d~ona była. o. któ_rej godzinie . . Łódź, 1 sie1'pnia. I siki, Dawid Szla}llowioz. Od dłuższ~go już I nie ~cz<>rajsze j~go ~dienie n.a ulit:y.-.. 
~r. Traw1~ski pow!óci i miała w tym (11g) J?zi,ś w no~y, gdy naskutek alar·. c:zas~ SzlamoWlcz nar~oty·zQ\vał się mOr. [Bawiąc. w Łodzi za mteresam1 .. po wy· 
-czasie znaJ~ować się ~ miesz~niu. mu lotdl~czego, ulice pogrążone były w finą 1 te11 zgubny nałog b~ł prztpzyBą czerpa111u swego zapasu tl'tW1"ny., nte 

G~ł" .więc nHct me odpowiadał dr. ciemnościach, patrol policyjny natknął niet}'łko ruiny jego zdr0w1a, lee~ ró~- mógł u nas o·tl'zymać narkoty:lrn tak fa. 
·Ttaw1!1sk1. otworzył drzwi własnym 1du" się na ul. -G.dańsJdej na iakie}!oś osobnika nież ruiny matetjalne!. SzlamOWf.c:ti ale two ia.k w·.GdańGku. Pr3:ez wiele godtJn 
czem I za1rzał do kuchni. który, nieip-rzytomny, leżał na chodniku. otrzymując we właści~ch odstępach włóczył się z jednej apteki do drugiej, 
UJRZAL SLUŻACA, LEŻACA N..IERU- Wezwano do niego naitychmiaist po· czasu zastrzyków morł•ny, dostawał nie używając wszelkich tricków, byle tylko 

CHOMO NA LÓŻl(U. go,towie ratunkowe i wówczas wyszła <>mal konwulsyj, Z os.Jabienia nerwowe· zdobyć jedną ampułkę morfiny. Gdy jej 
W pierwszej chwili lekarz miał wraże- na jaw hisitorja doprawdy ni-ezwyikła. ! go tracił pa-zytomność. nie Oltrzymał, z osłabienia stracił przy· 
nie, że służąca śpi, zbliżył się więc do J.a.k się okaizało, był to obywa.tel gdań I ten głód morfiny sp<>w<>dOwał właś- tomność i upadł na ulicy. 
łóżka by ją obudzić \ zadysponować Lekarz pogofowia nie miał irnnego 
przygotowanie śniadania. l wówczas) u• d b e • k h wyjścia - musiał mu zaarp.likować za· 
stwierdził z przeraźeniem, że Kacza- I n en u rg c Ie z o c or y sll"lzyk morfiny, by doiprowadrzić go do 
lówna nie zyJe. Na ló~ku feźał trup. Je- .., . sił, poczem karetką odstawił go do ho· 

den r.zut oka wystarczył dla stwierdze- Wobec podeszłego wieku prezydenta Rzeszy istnieje obawa •te111lu111.•••••••mer.mmam 
nia, ze na 34-letniel kobiecie dokonany ·e . c"e · MM iSlibf!RłMiif&W 
został mord. o l go zy I 

Na miejsce ziechaly natychmiast wta- I Berlin, 1 sierpnia. li w każdej chwili katastrofy, Uinii kDłniguua 
dze śledcze z prokuratorem okręgo- W dniu wczoi;ajszym, nadeszła z Neu· Dziś jednak w stanie zdrowia ma.rszał· I l =-B ID ~ \'lrD 
wym na czele i przystąpiły do orzepro- deck, rezydencji prezydernta Rzeszy, Hin ka Hindenburga nastąpiła pewna popra· 1 d'ii kur~"~lBCl'~V 
wadzenia dochodzeń. SŻczesrólów tej dernburga wiadomość, że stan jego zdr<>. wa, krtóra po1z.wala lfozyć na możliwość I M~ --~~ f· "' 
niesamowitej zbrodni dokonane! w cen- wia b~dzi p<>w~e obawy. W,vdany w ~aże~nania ostatecz.n~i katastrofy. Sta.n którzy przebyli w uzdrowisku 
trum miasta, narazie, ze W'Z~ledu na do- połu~i·e komumka1 podawał_, ze sę~zt~ Jego Jest w dal~zym .c1ą~u bar~zo powaz· przynatmniej 10 dni 
bro śledztwa ujawnić nie możemy. Do- wy w•ek prezydenta uz~adnia p<>w~zne ny, lecz bez;posre~e me~ez-pteczeństwo . . · . . „ 

obawy. Feldmarszałek Hmdenhurg liczy do J>ewne.go stopn'1a ustą;p1ło. (1t) Jak się dowiadu]emy, dz1s rano 
jak wiadomo, 87 lat. Oczekiwane c?ią dalsze biuletymy o wszystkie ekspozytury kolei P:lństwo-

Gdy $1• A Jest ,,pod gazem U U łoża chOrego czuwali 4 lekarze, stanie zdrowia sedziwego prezydenta wych otrzymaly bardzo sensacyjny okól 
'I sptOwadzeni z Berlina, kt6rzv <>czekiwa. Rzeszy. nik ministerstwa komunikacji w sprawie 

Łódź, 1 sioerpn~a. ponownego wprowadzenia ulg kolejo-

(1g) Niemiły i przykry w skutJka,ch wyl Katastrof 2 samo•otow~ pod ł„ iidz1·ą wych dla kuracjuszy, powracających z 
pll!dek wydarzył się dzłś w niocy Toma· U ~ li U uzdrowisk krajowych. 
szowi Szymczykowi zamieezikałemu na Ulgi· wynosz<> 25 procent ceny b1'let11 

11 B ·, k' · ' I Wskutek defektu w motorze aparat uległ rozbiciu a płlot . " 
u · rzezmsi .1e1 78. . , •. . • ' 1 stosowane są w tym wypadku, gdy ku 

~zymczyfk w:acał z restaUJI"aCJi._ Po:i11e kapr. Rydzki został zabity racjusze przebyli w uzdrowisku conaj-
wa.z spotlkał się ta_m z kolega~1, Wllęc. LÓDŻ, 1 sierpnia. pilotowanym przez kaprala ~ydzklegol mniej 10 dni. Okólnik zawiera jednak 
~~~z.cz;i! resrt.ałuraic;ię w na.str,OiJu 1i~- (kg) Wczoraj w godzinach wieczoro nastąpił defekt w motorze. Gdy ·kapral klauzulę, że ulga ta nie jest stała i sto-
uu;iery n"' weso ym powtar.?)!llJ"tC so..,ie · b d · · t lk · · 
· ' · · K '.k b' ł · lik' ~ wych wydarzyła się w Lodzi tragiczna Rydzki począł lądować, aparat skapo- sowan~ ę .zi~ naraz_ie. Y o w m1es1ą-
z.e przecie.z opel'll!lJ Y wie un ucz.o .cach sierpniu 1 wrzesmu 
nym i miał ra.~ję, twi.erdząc: iż ziemia się katastrofa samolotowa, której ofiara tował i uległ kompletnemu zniszczeniu. · 
kręci. · padł pilot kapral Rydzki. Pilot R. poniósł śmierć na miejscu. 

I gdy tak szedł! z;irtaozaiiąc się me'k· Podczas lotu służbowego nad lotni· Tragiczny ten wypadęk wywołał 
ka, n~,gle potknął się 1 wpadł dl() dołu na skiem Lublinek pod Lodzią w samolocie wstrząsające wrażenie. 
ul. W11gury 12. Uipaidek był fatalny. Szym · 

Punktualne zamykt1nle 
sklepów 

czyik uległ tak poważnym ohraż.eniom R •ł • d d• • d • • • 
. 1 . ZUCI SID po na 1ez zaJ:iłCY poc1ag (it) Jak się „:Express" dowiaduje, wła-;~~:::;~~e g7, ~ain~~if~i'irz~~p~ 'K 'ł 'I dze przystąpily w Łodzi do energicznej 

Mościakie,go. ~omo6óii&>• ... o 1..,.d.,..
1
•
001

•
00 

-· ~id_.,e_,1._ walki z przedtużaniem godzin handlu w 
~ • ... „ .„. „ ...., .,., " ....., """ "' sklep.ach. Począwszy od dnia dzisiej-

J · ł.6dź, 1 sierpnia. błyskawicznym skokiem i znalazł si~ szego wznowiona będzie kontrola nad 
T-wo „Hazomlr'1 

• Park „ff elen6w11 (i.g) Straszny i bragica:111y wypade!k sa· znów na tOrze. sklepami i wszelkiego rodzaju przedsię-
DZIS, w środę, 1 sierpnia 0 g. 21 J mobójstwa miał miejsce cLZ'iś nad ranem Ciało zostało formalnie z.masa.kro· biorstwami. FunkcjonarJusze policji pil 
koncert symfonlczno-oratoryJny W'cLz . Ok ł _, . k 1 . wane. I nie baczyć będą, by wszystkie przcdsie 

Cza1·kowSki: SYMFONJA Nr. 5. · I w 1 ewie. 0 0 gouz. S·e1 ° e:JM'Ze D t ' 1 ....J. l · ' ' · b• t b ł k k I • . ena .' J~ l. ~lSl~a .o~m poz1111e1, ~azywa 
1
. 1ors. ~a y. y zamy ane pun tua me o 

Dyr. S. Pietruszka. zauważyli iakiegoś młodzień1::a, który się Dutlnewi-cz 1 m1eszika w ŁocLz_i, pa-zy I godmue 7-e1 wiecz. nietylko ze strony 
Mendelsohn: NOC WALPURGJI Dyr. I. Zaks. dł 1n --'ł · t · k · · h 1 p ł d ~- W b ł Chór i otkie~tra t-wa Hazomir" sze wo •O w:ou uz orow 01eJO'Wyc . u . i su Slide.go 21. - y ra slę spe- wejścia frontowego, lecz i od wejścia 

Łódzka Orkiestra fi.th;~moniczna Ponieważ sygnalizowano już zb.Jiżanie się · cjal!iie do Widzew~, c~cąc nucić się pod 1 tylnego. 
Soliści: J. RICHTER. T· KRÓL i S. tt.Ecm. pociągu, kolejarze zażądali od niego, by p~c;ąg, gdyż ob~wi.~ł stę1 że. w Lodzi k<>-1 Niestosujący się do przepisów karani 
· Wejście 1.09 zł. się usunął. Młodzieniec usłuchał wciwa lcJll l'U ncl<'>rcruntą J~ li? pro1e!~l. będą w trybie karno - administracyj-H•N„•M•••• ... M•••••-•H nia. Ale gdy p<>ciąg. nadjechał, zbliżył stę Przyczyna samobó1stwa nieznana. nym. · · - ·· 



,,, 
li Gii 

Gdy detektywi rozważali, 
Jak na wierzch<>wcach siąść bodanich 
Trzasnąla gałąź, co poniekąd ' 
Szczęśliwem wyjśctem było dla nich!.„ 

- „Uważaj, piesku!", krzyknął Kubuś, 
„Bo mOże jeszcze powstać zatarg: 
Ty bierz mniejszego, ja natomiast 
Temu większemu skoczę na karki". 

pies 

Długo wahały się bOciany, 
Lecz wkońcu p<>szły na kompr<>mis; 
- „Możemy zabrać was, z tem jednak, 
że nam część skarbów dacie w k<>mis!" 

l'ledor. 

Po krótkim starcie detektywi 
Już na p<>dniebnym pędzą szlaku, 
Goniąc złodzieja coraz prędzej 
Na grzbietach szybkolotnych ptaków!„ 

(dalszy ciąg jutr<>). 

110'1~0! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ I wszedniego - wyigł, Stanisława Kuszelew-

CZU jol . - a ZD0€1e. 
POLS!\IEGO RADJA. ska - Rayska. ffjlka siudenchicb dowcipów 

śRODA, dn. 1 sierpnia 1934 r. 18.55-:-19.~: Repertuar teatrów i komunikaty Jak to dobrze - mvśli maturzy-
6.30-6.35: Pieśń „Kie1y :anne wstają zo-, łodzkie. . . s1ct, który whśrii~ zapisał się na uni· 

rze'·. 6.35-6 38. Muzyka (płyty). 6.38-6.53. 19.00-19.10: Rozma1tośc1. t t . . I . 
Gimnastyka. 6.53- 7.05. Muzyka (płyty). ?.OS- 19.10-19.15: Odczytanie programu na dziet. V, ersy e - Z~ mot.na w .·at.: me uczę. 
7.10: Dziennik poranny. i/ .10--7.20: Muzyka (pły· 

0 
następny. . Si'.CZaĆ na wykta<l.i', a ,lCdllak 'JtrzYmćtl 

ty). 1.20- 7.2S; Chwilka pań domu. 7.25 ·-7.35: 11„1~~ 9.50. Recital skrzypcowy Ireny DubiŚ- dyplom. Gdyby ie3/.l.:'. .! można nie skia-
lfozmaitości. 7.35--7.40: Odczytanie programu kie1. C'C'Ć egz:-.tminu! . 
Ila dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. J 1.57- _ , I9.50-2Q.00: Wiadomości sportowe. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 20.00-20.02: „Myśli wybrane". Albo czy znacie to:' 
kowa. 12.03-12.05· Wiadomości rneteorolog!c.:· 20.02- 20.12: Feljeton aktualny. Rodzice pe ·.vne..i;J stndl:nta. ż:,dni 

• ne 12.05--12.10 Cod z. .Przegląd Prasy Polskiej. 20.12-ł 20.so. Ulubione melodje operetkowe . a· os' c· J' k 111.l s'r· .... ...,,„I· ...,.Jly CZ./,'l-
12.10-13.00. Muzyka popularna (płyty]. 13.0{}-- P yty. . . . ',\~a om I, ~ - „ . b. J,; "" ,„ b"' · ł ~ 
13.05 Dziennik południowy. 13.05-14.00. Kon· 20.50-21.QO: Dz1en01k wieczorny. . . . mmy, d.omagaJą s17, y sy~ ez.zw1o~z-
cert zespołu Fronta 14.00-14.05. Wiad. o eks- 21.00-21.02.:. Capstrzy.k Marynarki Wo1enne1. nie napisał o wymkach. List Jest me-
porc:e polskim. 14.05-:-14.15: Komunikat Izby 21 Tr~nsmlSJM z rdym. ł I zwykle radosny. Student pisze m. in:„. 
Przem.-Handl w Ło·dz1 14.15-16.00: Przerwa. ·02- 1.12. uzy a - ~ yty. • i tak się ogólnie podobałem wszystkim 
16.Q0-16.20. Transmisja z otwarcia igrzysk spor 21.12-22.0Q. Koncert złozony z utworow Ludo-, f . I' . b 

towych Polaków z zagranicy. mi.r~ ~óżyckiego "':" wyk. Maryli Karwow- pro esorom, ze wymog.1 na. mme, a ym 
16.20-17.0Q. Koncert popularny z Ciechocinka. skteJ I komp~zyto;a. .„ . Jeszcze za rok znowu 1m Slę przedsta-
17.()()-17.15. Audycja dla dzieci. Transmisja z 22.00-:-22 15 .. ·~~óznerm drogami - op.owi.ada: I wił". 

Wilna opowiadania p t Nowi keledzy _ me z dz1e1ow śląska. - Kwadrans htaraclu. Al lk d . Ż . t 
pióra cioci Hali . . " 22.15-23.QO. Rozwiązanie drugiego logogryfu e ~O .są ty o owc1py •. yc1e S U-

J 7.15- 18.QO. Koncert solistów. Wykonawcy: _ muzycznego„ . . I denta me Jest tak beztroskie 1 pogodne. 
Fanny Czertok - Alperowiczowa (fort.) i Ida 23.00- 23;05 „ Wiadpm~ści meteorologiczne dla Głód, nędza, brak środków na podtrzy-
H dl • k komumkacp lotmczeJ. · · k · · · t · " t aen owna . -:- s .rzy~ce. „ . . mame naJS rommeJSZeJ egzys enCJl O 

18 00-18.15. „Ks1ązka 1 Wiedza . 23.05--23.JO. Polacv z zagnmcy uczestmcy . . k , ód ł d . • n'wersytec 

Trzeba wielu ofiar, aby o~iągnąć uprag
niony cel. Życie młodzieży uniwersy
teckiej odzwierciadla najnowsza po
wieść C. T. P. „Dziewczęta w mun· 
durkach". 

···························~~"· „ • 
~ulowen artysfyune f= 

= ręcznej roboty 
= ' = 

LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. = Andrzeja N! 27, front = 

ii Tel. 143-21 iilł „„ ..... „„„eoc• .... ~•„•••"' 

18.JS-18.45. Muzyka leK.ka w wykonaniu orkie· zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob- z~a~!S a wsr m O z1ef u. 1 t d t -

18.~~i8~5~r1p0g~J~;k: -;;-- ~~fti;ze dnia po- czyźnie. ~~la~~~~~ :I'u~in~~~.e.nie )~~~ :icla~~:. 1llllll!HllV.H!ll1lllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllll!i 
....., ______ ._ ........ ~ ....... ·.·-·-· ...... -....... ·~--................ 

Blfiii!". ll'§ii . ~' ... ,. • §i --.! lił się · puszez.ać -o- n~ch ta~ie „n-ies;n~ że knuie wooe:~··ńich„fakiś i płan. Prze~i~ 

I 
- __ ........ , . 

11
,„ pfotki". wnfo. rozmawi łem z nimi przez cały 

P 9 !:d dl. ~ ••• ( - "'y••a9' . ~,;,; po tej gockinfe.,. me m.oj!lem. :w• nW::,-y, diien ~ ba.rdzo ~rzecznie i nie wspomina:.' 
- - flll . ~ •• n ... I .... „. I zmrużyć powiek. Przemyśliwałem na nai łem nawet. o moiei przegranej, co ich wi-

„ rozmaitsze sposoby, coby też zrobić, że- docznie bardzo ci~.zyło. 

11 
Sensacy1ny 111111 z za kulis hYlłnOIYZlllll 11 by odzyskać mój stracony majątek. Ponieważ wiedziałem, że w dobrowol 

Napisał specjalnie dla „Expressu" LO- KITTAY ! Wjeżdżaliśmy już na morze Północne 1 ny sposób ci dwaj cwaniacy nie pozwolą 
18 Okrętem zaczęło nielitosiernie trząść, co , się przeze mnie zahipnotyzować, postano 

m:*?M+ ąsą +MMM ie~ -ni 1 się szczeJ!ólnie dawąło we znaki klas-ie ' wiłem uśpić ich we śnie. 
m . lłM*MA M -- mięclzypokładowej. Lwia część pasaże-\ Wyczytałem przecież u Forell'a, że 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. ! Międzypokładzie stanowiła wielka sa rów ~hor~wała. i,uż, aż. roił.o. Za~uch na, u~aj~ się i to. dość często zwy~ły sen za· 
Do szpitala. garnizonowego w Badenie la, przeMlaczona dla 500 osób zgórą. Ło- j nasz~J sah był niedoop1sa~1a. Juz _do ~a-! m1emć na hipn.otyczny. .Taki ekspery: 

pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla- 1

1 

ża, prawdziwe łoża boleści, ustawione 
1 

na m~ ~ogłe~ zasnąć, ~iercąc się n.ie- i m~n~ po~~an.~wiłem zaaplikować „hultaJ 
le dla lżej rannych przebywał między inny- były w formie potrójnych prycz, jedna spo~?!~t~ na nte~1yg~ .. dna1 p;yczy. . f skie1 dwo1ce · 
ml porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- I nad drugą. Ja dostałem miejsce na naj- Pois.c 1 _Poskarzyć się kapitanowi o~rę-; Nadszedł wreszcie upragniony wie
tral, światowe) sławy hypnotyzer. I ""'.Yższej pryczy, tak, że ~ostać się d~ ~ie tu_. te~ nte mogłem .. Przedewszystkiem · czór; \Yielk~ sala. to~ęła w półmroku. 

Lo-l<ittay opowiada hypnotyzerowl ol bie mogłem wchodząc, 1ak po drabmte, I wiedz~ał~m dobrze, ze ~ra w karty ;ia . Gdzie megdz1e paliły się tylko matowe, 
swoJej niesamowite) wizycie na cmentarzu„ po dwuch pozostałych pryczach. I okręcie i est. pod. rygorem ka.r zabromo: l czerwone latarki. Potężne .chrapanie śpią 
dokąd wyhral sle za uczniowskich czasów. I Na. jednej z nich .leżał młody, chyb~ ' na, a :powt~re m~ ;nogłem .się, przyznacd cych, łączyło .się we wspólny akord z od 

w dwa lata pótnieJ, gdy Lo-Kittay mlal dwudziestoczteroletni rumun, o suche), do postadama. takie1 .su~y pi~m~dzy, P? ległem sapamem maszyn okrętowych. 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy- po~iągłej tw~rzy z. b~~zkami, n.a d~ugiej I czas,bgdy kadkt;an„ w;1eJztał, ke ia\C! "be- l Ram?n i nlemiec s.~ali, jak zabici. Ani 
Jechał magik • czarodziei. zas starszy meco mem1ec o rum1ane1 twa 

1 
ro!a ez śro ow • 1a ę na oszt .ai;n ur 1 smrodltwe, gęste powietrze, ani denerwu 

Na drugi dzień po produkcjach magika, rzy i chytrych, .latają7ych oczkach. Oba , skiego. towarzystw.a dobroc:y~nosct. -, jące jęki chorych, które wkradały się, 
Lo-Kittay zaprosił do siebie kilku kolegów. typy. były w. miarę .mesym.I?atyczne, ale . SytNuacd1a stawała stęł bez. WYJSCtadł coraz ~zęś~iej w odgłosy rytmicznego 
których zahypnotyzował. wkoncu musiałem stę do mch przyzwy· '. kład raCnhełmd wstałem i wy~ze em na chrapama, me przeszkadzały im zupełni-e 

· · · , · t ł ł · d po a . o ne s one powietrze mor- . . . We Lwowie Lo-K1ttay przystąpił do wy- cza1c i częs " przy ącza em się o rozmo . d . ' , 'ł . ł . I Moment dła moich ehperymontów 
świetlenia zawiłej sprawy, w które) kolega wy, którą prowadzili w znanym mi języ-1 Askl1e .copr~w a dlzezw1. o mnid z~pe m~. i był najodpowiedniejszy Cicho iak„ waż 
Jego był posądzony przez o)ca o kradzież. ku niemieckim. ! ł e I tut~J napa. Y. mnN' ze z wf1onl 51- ! ześłiz<fnąłem się na ś.rodkow'ą pryr;e' 

Lolial. służący w mieszkaniu kolegi Lo- Znajomość ta z podejrzanemi tYJ>ami. ą wby;zu by lsumt~nia.d !~ lkprzets awt a ~m I gdzie leżał smańły szczupły rumun u;i~ 
· ł k , ł · k · k · · k · w so 1e u o ewa..: na wie ą s ra ą pie- . .s ' • . 

K1ttaya przyznał się w transie do pope - s onczy a się ta , Ja powm.na się s on-, . . k' l · k' t I dłem w 1ego nogach w poz.te tureckiego 
nienia kradzieży I zwrócił skradziony czyć. Moi dwa.j towarzysze podróży wcią i mę~ą, a ł mę. 1 . mdra nl, 11!' te kr~y em pa•szy z nachyloną n

1

aprzód 6łową Pozy
portfel. gnęl.i mnie do jakiejś pode.jrzanei gry w' prz"jz~d em, ni,e 'ława .Y mi ,~0 01~· • cja była nader niewygodna '~Ie i~nej nie 

Po powrocie do domu, to-Klttay udał' karty, uprawianej bardzo często na okrę Id w. eh Yk zwhoc! eh 
61j .zn.o z)0~~

1 , mo.głem wyb~ać. W każdy~ razie przed 
się do· Hamburga, a stamtąd wyruszył w tach. Jak przystało "dżentelmenom" w ł 0 m?ł•C • oc ~n7c ro ztcow. a god- sobą miałem uśpione oblicze rumuna 
w podróż do Ameryki. kilku pierwszych rzuta·ch pozwolili mi em, ~l ~ :wda ek ~ na~zym ń wy - Cicho ale wyraźnie i z tajoną m~cą 

. wygrać większą sumę, a potem. , widząc ~ym ić .a. tym om u, e kmel mg o„~ pardzoes- zasugestj~nowałem go wmawiai'ac m~ 
ROZDZIAŁ XVII . . . k . . g g zywa JUZ eraz razem z o e aim r l • . . • . 

• JUZ moie rozgorącz owame się rą, o ra h f • l t · h roz uzmeme ośrodków nerwowych ocię-

p d kl dem P ...,e li mnie doszczętnie nyc eI'YJ e me · · ł · · k , h · · 'k „ 'ł · O pO H · " • • . · Wspomnienia moje stawały się co-raz za osc ~ onczy?ac 1 .c1ęz osc o.o:vv;u 
d ł L • ) ' " . W tch wytłuszcz.onyich portf':lach, bardzie.j plastyczne. Już myślami przenio W: głowie. Powoli pog:-ązałem go w. snie 

zy en a 1 nco n a z~męło około 150. moich koron, ktore z słem się do Lwowa, gdzie mi tak dobrze h!J?DOtycznym. Pr~ek~nywałe.m ~o .. 7'?' w 
Po r.az pierwszy w żydu znajdowa· wielką ~taranno.śc1ą przechowywałem do było u uko.chane,go wuio·stwa. · Wyobraża ~me t~ abs?lutme !-u.c mu me g:o~ · ·. 1k 

łem się na okręcie. Wra~enia, _ja.kie prze tychczas w buc1•e na nod~e. . , . ł.em sobie, co teraz robią moi lwowscy z: moze spa: ~-po~?Jnte'. a obudzi s•r do-
żywałem, trudne są do opowl!edzema.-- Po iprzegran·ej tych ostatmch mo1ch koledzy, czy istnieje jeszcze kółko hipno ptero o godzm1e s10dme1 nad ranem. 
Znajdowałem się w jakimś dziwnym tran pieniędzy, które chowałem na czarną go tyczne„. Po kilku miputach, mój rumun leż<>ł 
s·ie -- nie był to sen, ani jawa. Chłoną- dzinę w metropolii Ameryki, zrobiło mi W te~ chwili strzeliła mi zbawcza wyprężony, sztywny, a na ukłucia s7:oil
łem tylko obce dla siebie zjawiska, któ· się nad wyraz przykro. W głowie kotło- myśl do głowy. Mani już sposób na ode- ką nie reagcwał zupełnie. Ehper"i"'nt 
re niezawsze przedstawiały się tak różo- wało się od przykrych myśli, w us.Łach branie moich pieniędzy. Tak, powtarza- mój zatem się udał, teraz należało do
wo, jak na pi.ęknych, barwny-eh plaka- poczułem niesmak i wogóle cała podróż łem sobie w duchu, to jest jedyne, możli- piero przy5tąpić do właściwe~o działa~1ia 
tach ogłoszeniowyoh wielkich firm okrę- straciła dla mnie urok. we wyjście: zahipnotyzuje tych nędzni- Ułożyłem się na niewygodnej nrvczv 
towych. Przykre moje uczucie podkreślał fakt ków. Będą musieli zwrócić mi moje pie- równolegle do m~go medium. Rumirn od 

Jak już wspomniałem, miałem bilet że zdawałem sobie sprawę z tego, że do- niądze. dychał mi prosto w twarz. Nie wiem. czv 
do klasy między.pokładowej. Dzisiaj, ~a 1 brani k~mpani niecnie mnie ?sz~kali w Wst,piła. n~gle w.e mniie ~tucha. ~ innym razem długo bym w tej pozycji w)• 
wielkich, nowych transoceanowcach me I grze. Miałem zresztą na to mezb1te do-j Uspoko1ony 1uz prawie zupełme, kręci- i trzymał, ah teraz musiałem przecież 
ma już międzypokładzia, cde ja niestety, . wody. Gdy próbowałem z nimi na ten te: łem się po pokładzi-e, poznawając zaka- działać i u ra tować mój „majątek". 
musiałem w.tedy jeszcze przeżyć taiką nie I mat pomówić, wyśmieli mnie szyderczo, marki nasze~o okrętu. j' 

miłą podróż na 11.Prezydende Uncofo". a nawet grozi.li pobiciem, gdybym ośmie- J Szulerom nie dałem po.znać po soibie, (Dalszy cią.f! jutro). 
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~ - - . .~i I obiela bez 1u r ~ 
i Sensacyjna powieść współczesna i!! I 18 napisał specjalnie dla "Expressu" ANO~ZEJ DAN . 

~~~$~~~~h~~~it'':~v~·!;t- ~~~ 
·r~ESZCZENIE .• '.O.CZAT.Kl! P~WIESCI., - Mesdames, monsieurs, faites vos• ścią, n.a ~o postawiłam i nie .wątpię, że kilkadziesiąt tysięcy f_r~ków i pewn.e de 

Statek „Pułaski za ch"".1·le odb1ie od brze jeux , kontroler gry przyzna mi racJę. pozyty w ko .... ..:.wwnosc1ach w raryzu. 
gu . wyruszy do Ameryki. W porcie pasa-I T. k k d t . ł ; . b ł . . k Porzu . mrne pan oo JetStem zrui' • .ier~kim w Udyni panuje niezwykle ożywie- en o rzy wy awa ryzow osy z; Tej ewentualności baron a się Ja - ca • · 
nie rysią.czny timn zalega całą przystań, ! tej właśnie racji rzekomo szczęście 1 ognia. Tylekroć udawało mu się zaibrać I now.any. . . . . . 
P rz:vglądaJąc się ostatnim przygotowaniom przynoszący krupjer tonem taik zachę- cudze wy.grane że już oddawna obawiał - Materialme me Jest pan Jeszcze 
k Mroda kobbeta: Jadwig\ Nara.cz - .M;:_row . cającym że zdawało' się iż sam dźwięk się przyłapani~ na tym procederze Tyl· zrujnowany. Ale moralnie jest pan ruiną 

~taatk
5

~'."Nf:t Jet~f~ ż~n~o n:kt%i :;~e1od~~~ tych słÓw, wzywającycb do udziału w ko nie wdawać .się z kontrolerami.. już Woddawna. . . 
wac.lza. Za to tam. za wielką wodą, w No- grze, zapowiadat wygraną. · _ Jestem wprawdzie _ oświadczył!. brew oc~ek1w~mom Saszy, naza
wyn: Yorku. będzie ją ktoś oczekiwał. Kto~>! Gracze nerwowemi ruchami obsta- b 

0 
<łodn . . r. wni i'ak i -nani iutrz dr. Max istotme zdal mu w obec-

kto jest jej nadzieją i jej jutrem. ' wiali poszczególne pola Niektórzy o- : ar .n z .„ t ·o,sct1ą - o . e I I:' i ności notarjusza wszystkie swe spra-
.l;idw:i::a tuli do siebie synka: Pieciolet- 1 . 1. . 1 . · . . . . pewien, ze e ze ony są mo1e, a e proszę. i W d . h ł d . h b 

nie~-. ; chłopczyka. któremu ze Izami w 0 _ ~1er~ I się sta ~ ~r~y iedneJ 1 teJ sameJ Zechce je pani przyjąć. V:Y· go zmac . popo. u mowyc a-
czac~ opowiada, że oto zaczyna się wielka hczb1e, obstawiali Ją dookoła, na całą j p . k ,1 . ł t dni ie· rnn byl_ bardzo meswóJ, gdy szedł :ia 
porJr?ż w dalekie, obce strony ... Matka po- wygraną, na rogi i boki aby w ten spo- am oru;~ ~wa m.1a a eg~ a n I spotkanie z Zuzanną. Obok bralku pie-
Kazn.Je mu cały brzeg polski 1 uprzedza 'b . k . ć k!lk k t . !. zwykłe szczęsc1e. Baron stawiał podwa-1 niędzy odczuwał teraz dotkliwie brak ht b . d b ó. k . . so , zam asowa 1 a ro me swą k ś t k . . · 1 t 1 t l c opca, y s1e o _rze ~a sw J rai oiczy- 1 st k ~ . . . t d d kulk _ 1 ro , r:zy ro~ w1ęce1, ecz s a. e na e sa tego człowieka, który przez szereg lat sty napatrzał, bo nie wiadomo. czy Jeszcze aw ę rowmez 1 w e y, g Y a pa 1 me pola co 1 ooa I po raz p1.erwszy od I l · · · · · · · 
Kiedyś Polske zobaczy. i dnie na liczbę sąsiednią. Inni grali bez dł . h ' . . - · ś . ś • h ł sta u Jego boku i przec1ez wierme I 

uclY statek już iest gotów, a maltkowie systemu. Gwattownemi ruchami rzu-1 . u~id ~iesięS ł szclę cie 1;1 miec nę 0

1 

skrupulatnie spełniając swoje obowiąz-
po<lnosz~ mostki, łączące pok!ad. z przysta-' cali żetony to na to, to na inne pole. A i .s1~ ~ oh me·g~. knp ynzę o na mBeg? wrk~ .z ki. . 
nią. wpa a. ?o port!! auto policyJne. 1 • •1 1 b d . dl . h l k ? ' usm1ec em p1ę e1 uza.nny n.o~, o· S'lepy los chciał że tego samego 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska · nuz. s ep~ .os ę zie a me t~S awy ·:I ra rada była, że w promieniach 1e1 powo I · · ' · · · 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po-' Nuz wtasme gałka zatrzyma się na teJ i dz . ń • kt . . I dma gra me poszła oboigu tak szczęslt-
· a u o om1sariatu, po zarzutem otrucia , w asme cy rze, · t rei wy r r wmez . . . . . wie Ja zwy e. z1a o się o moze a-kl d d k . . d . · ł • . f k ó . bó ó . .

1 

ema o.6 rzewa się os 1eszcze. · · k kl D · l . t · <li 
swego męża. b~ro~a Aleksandra. · 1 tylko traf podyktował? - Widzę, ~e słuzy panu .mo1e ~~s1edz I tego - tak przynajmniej przypuszczał 

Przed dz1es1ęcm laty ob~cna baronowa 1 K . k l k ł z two - zauwazyła w pewne.] chw1h. Sasza_ że zmienili miejsce. Jakiś rów-
Narocz - Murowska była 1eszcze bardzo 1 rupJer za ręca o o. ręcznym i p · ł · · · . d 1 t · I · d · lk · b ó ·r skromna i bardzo niedoświadczoną panną ruchem puszczał kulkę w odwrotnym, - rzymos a .~1 pam 1uz o . .a ~ue- 1 me przesą ny Ja! I _aron gra~z zwr CI 
.Jadzią Witecką. Pracowała iako sprze- , kierunku nadając jej bieg wirowy I zaznawane szczęsc1e w grze. Dz1ęku1ę. uwagę na powodzenie Saszy 1 kons ulo-
da"".czyni w sklepie, korzennym. I W t ' . d 1 · - I ja dz'iękuję. Bo kto wie ... Może I wej, którzy stale zajmowali jedno i to 

De. sklepu, w•ktorym pracowała Jadz.a.! ym momencie zapa a a prze- ł ś . . . ś . ~· . samo m·e·sc Grac po taral s· b 
dot~d nrzvchodził Kupcz, aż przy okazji ważnie na chwilę kompletna cisza. Po- . w a me .1 pan m1 szczę. c1.e przyno~i. . . I J e. z s.. i~, a y 
zni!any stu złotych p~znał Ją . I tern jeszcze niektórzy, jakby wiedzeni! . ~rah całe pop~łu~me 1.g~y oibo1e o~u ~aJąć Jeden z tych „szczęshwych fote-

. . Kupcz był pomocnik~em barona Aleksan-. iakiemś objawieniem, przepychając się I śc1h kas~o .w N1ce1, m1eI1 przy sobie h. . . 
dra Narocz - Murowskiego l . d . d . 1. t . d . I ,r;pore ma1ątk1 Gdy tego dma Sasza z piękni:{ kon-Loda, przyjaciółka barona i również mię zy sąs1a ami, rzuca I u I ow zie - . . . . . . . sulo ' al I - . l . ż 
,.dama" z iego salonu w ataku zazdrości de żetony, Kulka poczynała zwalniać bie- W1eczor spędzili w zac1szne1 restau- Ikwą opusz~z sfa ę kgóry Z mia JU 
nuncjuje clom barona w po.licji. Potem sama gu. I racji. Pani konsulowa mówiła o swym ty .o parę t:fSI~_cy _ran w. , ~ozpaczą 
go ,uprzedza ~ nie~e~p:eczeństwie. Baron j I wtedy padalo sakramentalne ostrze. mężu, starszym już człowieku, oczekują- ~yslał o. naJ.bh~szeJ przyszłosc1. ~rzy 
cze.rn przybyc!a pollcJI. . . . cym emerytury po dłu<5oletniej pracy na Je•go trybie zyc1a była to suma zmko-

Slyszy dzwonek Ręce mu drżą nerwo- zeme, 
1 "" mo mał W 

3
·ak· s sób sp·e · · ć bi wo. Jest pewien, ie to policja. Otwiera - Rien ne va plus! placó~ce konsu arnei w Barcelonie: Sa- . . ?a. I PO ~ męzy , -

drzwi 1 ze zdziw:eniem i tryumfem konsta- Dalsze wkłady były już niedozwolo- sza z.amteresował konsulową opowrnda- zuterię · Co spr~edać, b:V: .znow m1ec na 
tuje, iż p:z~d nim stoi Jadzia Wit.eck~. Za- ne Bieg kulki stawał się coraz cich- ni ami 0 Rosji, 0 swem dzieciń.s:l:wie i 0 grę? D~ kogo się zwróc1c? 
stanaw1ah s1ę nad tern z Kupczem Jak Ja. za- · . . · · lk" b · tk h · k" t - Elza?! 
p:os:ć do siebie, a tutaj to rzek_ome ni~wi- szy,. wr~szc1e ~taczała się ~ brzegów w~l ' _ie. maJą ac ' 1a ie mu pozo.s a· Mało g~ ·k~sztowała? Przecież caly 
n1ąlko samo przyszło do Jego mieszkania. obw1edm kota I wpadała między prze- wi o1ciec, . . · t k . . d tl Odd l 

Dzień ten snać obfitował dla barona w grody, dzielące poszczególne numery. Gdy pam Zuzanna naza1utrz rano maJą e . na mą wy. a ..• . a a ,mu 
nles~odzianki, b_o oto. z ust tak ~ies~odzi7- Rozlegał się suchy trzask skaczącej otworzyła oczy w swym pięknym aparta wprawdzie co na mą łozyt w ?"Ot?w-
wan1e przJ'.b~łei ~on Jadzi dow!edz1al s1e . d t tk . ·k lk" mencie hotelowym _ jeszcze wcześniejtCe, ale to była tylko drobna częsć Jego 
baron o naJśc1u na Jego dom, z ktorego zdra mię zy opa ami u I... ·. k d • ł · · d _ l wydatków Wydawał dużo na lrobie y . 
dtTli s i ę wobetf Jadzi dwaJ kupujący w skle- Za chwilę wpadnie w przegrodę. mz wzro . ~1r:za · P?wo01e~1e o_ .czu ~ . . · . ·~ L.._ 
J)łe. P lanowali - według domysłów Jadzi - ·c t . . . ż 1 I zapach w1~lk1ego bukietu róz. ktore JeJ "H-Iech-tera~ ena.-wydaJą na m-ego. 
wtamame do barona. choć nie wyglądali jaK ł zy ~~a rzym~ :.się w n~e .~. czv mo e ~ : przv4ł Sasza, Zfl osta_t · .{:lr.awie pieuiądz J;> , 
przestępcy Jadzia przybywa 6y przestrzec a ódstodkówa wyrzuci Ją der drugie] I s tk l" . • . . . d zatelegrafował do Paryia Powie ktoś · · ·: · · ' · ·· d d I · · kt' · po at s1ę wc:c.esme: 1uz -przy ru- . , ba ro na. M1mowoh tedy przeszkadza P<>hc11, prze gro y, a szeJ, I numer, ory Je- .ł' • ·ad · D k d 1. . że postąpił nieetycznie? _ Mniei·sza 0 gdy· d aj ro · · kl ·e byr po- d · t „. ś · · 1 i;Iem sn1 anm. o asyn:i u a 1 s1e oczy . i· . z w zmaw1a1ący w s ep1 1 nym zwias owa1 szczę cie, a mnym j , • t b . . t t k ł toi Gdy się jest zrujnowanym trzeba co iciantami. nieszczęście przestanie mieć znaczenie wis a razem, 0 szczęscie 0 l> a P o- h. · . , . . ' . 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega le! sa- dl . d .. ' dl d . . 
1
• chy. Może r.wr6ciło .się ku nim oboj!!u ~ c wilę czymc nairozma1tsze koncesie 

kiewkę na podlodz<.:: zapomniała Jej. Baron a Je neJ 1 a rugieJ grupy... nie l<u ka7.demu zasobna? - ' kosztem honoru i etytki. 
po loży ł . sakiewkę na serwantce, by zwrócić I(yżo:vłosy k~upjer trzymał już .w Ryży krupjer znów miał dyżur. zu; Z konsulową tymczasem sprawy u-
Ja. ·,

1
: ,dzi.kl . ,_ l . 1 d pogotowm grabki, osadzone na długim zanna i Sasza siedzieli blisko sie' b 1'e 1· kladały się coraz lepiej Jej pobyt na 
·v s ep1e prze"onywu e się a z1a o k" · T bk" · l t t 1 · - · · · · · · . • · swe! pomyłce : uprzedziła barona o rewizji. IJU. .e gra I .zgarma ~ ze s O U o: zgarniali tysiące. R1w1erze miał się JUZ ku koncow1. Jed-

Jaka ola~ui~ po.!icja w jego miesz~aniu, a. brzym1e ~urny ~ie~zczęśhwych ~~aczy I Wygrywali stlłle. mik madame Brion napisała rzewny 
me o n.aJścm. na .Jego do~ złodz1e1. przygarmaly melicznym szczęshwcom Bukiety codzień pojawiały się w a~ar list do męża, donosząc o swym ciągle 

~adz1~ udaJe się wretszck1~ sapma dol.łbasr?- ich stawiki kilko - lub kilkonastokrot-' tamentach konsulowe1· Gdy pani· B(1'on 'jeszcze słabym stanie zdrowia i o osta-na 1 wy1aw1a mu swe ros 1. omy 1 a 1ę. . . . · . . . - . . 
~o robić? Baron zapewnia Ją, że naj.Jepiei me pomnozone. . . 1 zapadła na lekką grypę i Sasza, jakby tmem medomagamu 1 z bólem serca 
będzie, gdy zda się na niego. . . I Znów wesoły głos krupjera ozna1m1ł l wyzywając los, przez trzy dni ~rał sam komunikowała mu, że przez jaki ś czas 

~aron pole::a. Kupcz:ow1, 1by s~row!Idzif/ Jiczbę, kolor, tuzin i połowę wszystkich , przegrał więcej, niż mu przynio'.sła su:z~ pozostanie jeszcze w Nicei. Tak chciał 
do Jego mi.eszka~ia ~araz ~to arza 1 .tapicera · cyfr na które padła wy<łrana. Grabki ' 'l' <ł Z lekarz a na godzinę dz1ew1ątą wieczór by zapro- j • • 1> , s iwa „ra z Juzanną. „. 
sil trzech muzyków: skrzypka, aitow1olinlstę ! rozpoczynały żmwo. Jak do paszczy ~no- I Zasypywał ją lis·tami, dzwonił do niej Pieniądze od Elzy przyszły . Towa-
i w1rilo.nczelistę. Kupcz ma rów!lie1 z:akupićl locha wpływały pod ręce . krupiera · kilkakrotnie w cią.)!u dnia, dopytując się rzysz~ł im bard.zo krótki list: 
nutv p1ekn~go kwartetu Bo!'o.dma.. . ws.zystkie wkłady z tych pól, na które I o istotnie niezwykle cenne daiące się „Panie Baronie! 

Stotarz 1 tapicer przerab1a1ą w1elk1 stół · dł W · <ł · dn · · I l" b ' J k p · · · do gry na zwykły stół, Jaki znaleźć można l wygr~a me pa . ~· c.ią:'iu ie. ~J mmu 
1
. prze iczyć _n~ rzęc.zącą i szeleszczącą a a~u meza wodme ~~ado-

w każdej jadalni. Wieczorem muzycy za- ty stół był oprózmony, .pro.cz n1eh,czny~, walute - ie1 zdrowie. mo, zwróciłam Panu w chwil! na-
siadaią do gr3:· Baron . sa_m gra drugie odd.zie1?ych pól, z.aw1era1,ących s!a~k1 I Doktór Max mógł był wyjechać w szego rozstania pokaźną sumę. re-
skrzypce. Aspirant. Modlt".k1 w chwili gdy szczęśliwych graczy. Krupier wym1eni.ał 

1 

owym czasie do Paryża. Sasza nie po- prezentującą wydatki, jakie Pan na 
przekracza próg mieszkania barona, slysz:y · ń ł k k d g • t b ł z ł h T · · l • ł piękny nokturn Borodina. w doskonalem sumę, w cią..,u u, am . a se un Y I?rzy 0 • rze ow~ !!o. y z wyg;anyc . opnie· mme 10zy • . .• 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna t~wywał odpo"'!ed~1ą wygr~ą.1 szyb· 11ący ma1atek mo,!!ł sto-pmeć do reszty.- Przekazuię dzis 75.000 franków. 
rewizję. Pierwszą rzeczą, którą spostrzega ktm ruchem - rownte szybkim, Jak zgar I Zdobywał dru~i przy zielonym stoliku. Sumę tę uzyskałam ze sprzedaży 
i któr~ mimo sprzeciW? barona zabiera z:e ni.ał żetony, które przegrały - pod.su- I Gdy jednak w ciągu choroby kon.su- kilku drobnych klejnotów, ofiaro-
sobą, 1est torebka Jadzi. ł <łraną I 1 . s ł • ł 't k. h . p z Nie było zatem innego rozwiązania za- wa wy„ · . owe,1 asza poczu znow -p ~no w 1e· wanyc mi p;zez an~. Jw.rac~m 
gadk: nagiej zmiany mieszkania barona z Ja- :ęaron Narocz-Murowski o~serwował szeni, wezwał swe•go plempoten.ta do Panu uwagę, ze dalsze ządama p1e-
skini hazardu na prz:ybytek muzyki, lak to p-ilnte graczy; ~ystarcz:ił mu 1e4en rzut siebie i obrzucił .go najniesprawiedHw- niędzy będą bezcelowe. gdyż nie 
jedno: ktoś go uprzedził o nocne! rewfzJt. o~.a •. by ocemł nieomylnie, czy ma do czy szemi wyrzutami, nie przebiera·iąc w sło mam już prawie nic z prc··!'nfów, 

~rz~glądaJą= doW?dY rzeczo~e. as~lra.rt men1a ze starym bywalcem kasyna, czy wach _ ja:kjemi mnie Pan raczył w swoim zna1du1e w torebce hst do Jad'.?:! 1 usta;,a, .,,e t ł · k' któ ł t · · • • • • · to ona musiała ostrzec barona o rewlzlł· eż z cz owie. iem, rego zag~a a 1!-" - Nie umiesz obracać mo1em1 pie· czasie obdarzać. 
W toku przesłuchania przez aspiranta taj ciek.aw~ść. I gdy wygrana. zbliżała Sl~ niędzmi. Pienią.dz robi pieniądz. Przez 

Modlickiego - baron proponuje mu .całko- do szczę~1wca, baron wyciągał rękę t te k~lka lat powinieneś potroić mój ma· 
wite przyznanie .sie do winy :rzda7iaA za najs.pokojniej w świecie, przysuwał .sobie iątek a ty przyjeżdżasz z Paryża z wia· 
~~~:l~eus~r1f~d~~~ tia~:~~ze:łutlać.~~i- cały stos żetonów. 

1 

domo
1

ściami, że ostatnie tranzakcje przy 
Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc Bardzo czę.sto niedo§wiadczony gracz niosły ci tylko 2 proc. zysku. Ileś zatrzy-

. u~atować barona od. g~ożącel mui ~::Y; nie or;jenfowaJ się co się stało, nie wie· mał dla siebie? Czy k~ten.tujesz się 
b1erz.e skole1 na siebie cietar nalw O Y dział dokładlll1e czy wygrał czy przegrał równiez dwoma ~rocentam1? w ofierze d.Ja tego obcego Jej Jeszcze czło- . . . ' • ' D ". . • . . 

wieka składa swól honor i przyznale się do 1 nie śmiał pode1rzewać wytwornego pa· r. Max osłup.1ał. Brwi mu s1e §c1ąg-
~zck~mo dawnych i zażyłych stosunków z na, siedzącego obok, że tamten, mówiąc nęły: oczy ciskały błyskawke. Dzielny 
baronem. d 

1 
.ń t bez ogródek -ukradł mu wy,graną. ten człowiek tylko z wielkim wysiłkiem 

Baron wspomina swe z ec1 s wo. . . z B . 1 l' ł · · kł k • · 
S t I · d iedzicem wielkiej for- Pani konsulowa uzanna non, wygą wo 1 ooan·owa S'l.ę l rze spo. oime: asza s a s1e z • . • . N' · · b tuny. Zarząd swym majątkiem powierza dał.a może na rueorien·tu1ącą się w grze, - 1e wart 1est pan, y za't"eagować 

niezdatny do żadnej pracy mlodzi~niec p. ale w isitocie znała iei wszystkie tajniki na te słowa, tak. jakby należało. że~nam 
Max?~i. sam zaś .hula t wyrzuca pienląkdze j nigdy nie traciła z oczu ani kutJ<l, ani pana. Jutro zdaię wobec notańusza 
Wlasllle baronowi w1>adla w oko Ple na . . k' 1 __ • • d k . . : 1 .J 
statystka - Elza z „Casino de Pa1is". swych zetono:v. . • wszyst ie KJS1ęg1, o umenty 1 p1emąuze. 

Po dłuinch staraniach udaje si~ barono- Baron wyc1ąignął rękę po Je) wygraną Sasza wzruszył ramionami. Nie wie· 
wi zawrzeć znai~mość z Elzą. . k _ Przepraszam pana, te żetony do rzył by ów doktorzY'f'a istotnie zamie-

Z Elz<i <lochoaz1 do rozstanw r.askute . . ' . • k d k ł d '-'-brutal ności jaką ujawnił Sasza. podczas mnie nalezą. rzał opuście ta os ona ą nosa ę, Ja.Ką 

Elza Dumas", 
Baron czytał ten list i pienit się . 
Bestja! Zaczyna się ze mną l iczyć . 

jak straganiarka.Zdaje się jej, że .i uż mi 
nic nie jest winna! A gdzie są futra~ 
Gdzie suknie najdroższe? Gdzie autor 
Gdzie willa, którą dla niej wynajQłem! ' 
Nie ustąpię! Musi mi zwrócić wszystko 
co do grosza!... 

I baron postanowił sobie, że nwa
żać będzie należności od f.lzy za osta
teczną rezerwę, z której - g-dybv mu
siat - uczyni użytek, nie ba czą.c Ti~ nic. 

Nowy zasób pieniędzy hyl rl lań 
znów dopingiem do gry. Scigali sic te
raz ~ owym graczem zawzictvm na 
miejsce obok ryżego krupjera. l :11D tc ito 
zaczynali grę zamiast okoio piąte j po 
południu, już koto trzeciej. greżącei i~ obejgu katastrofy samochodo- Nie wypadało cofnąć się odrazu: miał u niego. Zresztą zbyt był zajęty 

wei. . · _ Paru. daruje, to ;est moja wygrana. swem włamem n~eszczęściem. Przecież (D I I 
Baron stale Się nałogowym gra-cze.m. - Myli się pan. Wiem z ~łą ~o- istortmie po.rostawało mu tylko marnych • szy c łlCJ lulro> 
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z!~~ !~0~;:1 ~:~~n• 1Samoch6d osobowy wpadł pod pociąg 
Przy zbiegu uli~~~.:.~~';,'f."\•AI.J Monter z Inowrocławia poniósł śmiert Oil miejscu, szofer auta został ci~żko 

~ości.uszki na. przechodza.ceg~- p7zez ' ranny.·· Straszna katastrofa na prze1·eżdzie koleJ·owym łJOd Sosnowcem 
Jezdmę 14-letmego Jana Czaplmskiego · . 
(Wólczańska 72) najechało auto. Przew 1 ln<>wrocław, 1 siie1'JP'llia. ~ląsku. Ody samochód przejeżdżał przez tor 
rażeni przechodnie wezwali pogotowie. Straszna katlistrofa, zakończona śmier Około godz. 11 w nocy z Sosnow- kolejowy, wpadł na niego pociag osobo-

Lekarz pogotowia opatrzył nieszczę- cią inowrocławianina montera Jana Le- ca jechał samochód ciężarowv fabryil{i w.v. druzgoc~c. auto doszczetnie. 
śliwego chłopca i po skonstatowaniu sto 

1 

wandowskiego -- wydarzyła się· w nocy win Makowskiego w Kiruszwicy, kiero- Znajdujący się w samochodzie pasa-
sunkowo lżejszych obrażeń odwiózł na torze kole.iowym w Sosnowcu na wany przez szofera Kaczmarka. ier, ·monter Jan Lewandowski z Inowro--
Czaplińskiego na kurację do domu ro- cławla poniósł śmierć na miejscu. zaś 
dzicielskiego " ł ł d szofer, Kaczmarek, odniósł cieżkie ranY. 
zbleg~~~f(egrr).·- Sprawca przejechania zw1=-za z o zieJ"' :I· ,. uw1• ęz1·1 go Cięt!ko irannego szofera przewieziono lf I Ił do szpitala w Sosnowcu, zwtoki tragicz-

K 
, b•ł bł · Włamywacz i poszkodowany zostali skazani ną kary więzienia .nie zmarłego Lewandowskiego do kost-

OD za ł C OpCB L'di 
1 

i . nicy szpitala miejskiego. T . o , s erpnia. związał złodzieja postronkami l zamk· Ustalono, że katastrofa wydarzyf a 
raglczny wypadek w Wiskitnie I Do mteszka~ta Hipolita .Fajans~, nął go w komórce. si~ wskuteh braku bar jery, jak i znaków 

We wsi Wiskitno wydarzył się w 1 przy ul. BoboweJ 4_ w _nocy na 26 ma3a Nielu~zk1t· Fajans wyszedł poi tern z do· ostrzegawczych. Dalsze dochodzenie w 
dniu wczorajszym niezwykle tragiczny,. zakradł s~ę And.rzeJ Wiaderko, ~.awodo- m?, .n~e roszcząc się zupe1n e. o swego to"h.u. 
wypadek, którego ofiarą padł sześcio- wy zfodz.1ej. ~iaderko „czynny był y-t w1ę~ma, który sk:ępowany lezat w ko.: Tragiczna śmierć montera Lewan
letni chłopiec - Czesław Królecki. I m~eszkamu .Fa3ansa . przez kilkanaście ~ór ... e przez długi~ godziny w pozycJI dowskiego, WY'Wołała w Inowrocławiu 

Chłopiec bawił się kolo furmanek,· mmut, co mu zupełme wysta.rczał?'. by mezwY'.kle bolesne.J. . . •Przv n biające wrażenie. 
które zjechały w większej ilości do Wis! zapakować w tobołek co na3cenme3sze Jęki nieszczęśhwego ztodzie3a usły- -·· lilg•ęllll!••••••••lllllBlll-
k!tna w związku z wczorajszym tar-j r~eczy z mieszkai:ia i by z ~ym to bot .

1 

szal kt~ś z sąsi~dó:V i . ty~ko dz!ęki te.-
g1j!m. w pewnej chwili mały Czesław k1em szykować się do drogi. mu skonczyły się cierpiema Wiaderki. OOb d póiS' rlJ u 1;8C"O B 7 zbliżył się zbytnio do jednego z zaprzę- W tej chwili nadszedł Jednak fajans. Gdy tylko złodziej rozprostował czton- ną ! ~ wJ 41 r ij . • 
gów i pogłaskał konia. Prawy właściciel mieszkania zasko-1 ki - znalazł się w areszcie za kradzież. TEATR MIEJSKI: - Dziś 1 jutro przedstawie-yv tej chwili stała się rzecz straszna. czył złodzieja tak nagle i zaata~ow.at gol Jedna.k równo_cześni~ wład~e wys.tąpiły nie zawieszone. 
Kon wierzgnął i podkutem kopytem. P?grzeba~zem tak zdecydowame. ze po przec1wk. o faJansow1 za meludzk1e ob- TEATR LETNI (Park Staszica) - Dzi~ o gO<lz. 
traf1'ł malca w twarz. N1'eszczęs'li'we I kilku chwilach I chodzeme się z Wiaderką. 9 wiecz. ,Szkola wdzięku" premiera · 
dziecko runęło na ziemię. Przerażeni Wiaderko leżał i~ż na zie!ni, mocno _Na rozprawie w sądzie grodzk.ifl!- „To trzeba zobaczyć" jedno przedstawienie .. I 

TEATR „BAGATELA" (F'iotrkowska 94) -

rodzice próbowali go ocucić. Chłopiec . pr~ez fa1ansa pobity. . Wiaderko skazany został za kradz1ez o godz. 8-eJ. . 
jednak był zlany krwią i nie dawał zna- . r:aJa?s me poprzes~at .na tem, ~e zł~I· na rok wię.zie.nia. - Fajans zaś za I\ie- TEATR HUZMAITOśCI <Cegielniana nr. 27) -
ku życia. dz1e1ow1 odebrał łup, I me uczymł tego, prawne w1ęz1eme włamywacza - na „Ostatni taniec" z M. Michalesko 

Lekarz pogotowia ubezpieczalni co uczynić należało - t. j. nie zamel- cztery miesiące aresz.tu, przyczeni sąd K t N As 
skonstatował już tylko zgon. (gr). dawał o kradzieży w policji~ lecz mu wykonanie kary zawiesił. (gr). CASINO: - „Luksusowe kobietki". 

O~AND-KINO - ,,Klub Dżentelmanów" 

16 'eł • d • k ł Ili , ł MuzA: - „żótty detektyw'" U truła się miesza nłną -1 n1a z1ewczyna s oczy a z pie ra g~~~J>~-:s~~J;;; ~!~~~~ai~ .•• Romanse cy-
nafły z denaturatem M gańskie" 

Wczora. J. w godzi'nach potudni'Owych iłOŚĆ i Wyrzuty rodziny pchnęły ją W Objęcia Śmierci PRZEDWIOSNIE - „Ja w dzień ty w nocy' 
1 RAKIET A: - „W1elkc. Księżna A?eksandra''. 

na posesji przy' ul. Zawiszy 34 rozległy Lwów, 1 sierpnia. się na awantury w rodzinie, szczegół- SZTUKA - „Sledztwo" 
się na!-de głośne jęki i wołania o pomoc, Onegdaj popełnita we Lwowie sa- nie ze strony ojca. który zabronłl Geni PAŁACE: - „Kobieta I Bestla„. 
dochodzące z komórek. Gdy przerażeni rnobóJ"stwo 16-letnia Oer11·a Styczy1iska spotykać się z młodzieńcem. MElRO: - „Przy drzwiach zamknięty::h'' ADRIA: - „Przy drzwiach zamknięty:.h". 
mieszkat'lcy pobiegli ku komórkom i o- przez rzucenie się z III piętra na bruk, Dziewczyna przyrzekła, lecz słowa METRO - Tajemnica rodu Lebanon 
tworzyli jedną z nich - ujrzeli przera- z domu przy ul. Senatorskiej. nie dotrzymała, a nawet poczęta nie ADRIA - TaJemnica rodu Lebanon 
żajcicy widok. Na ziemi z pianą na Nieszczęśliwa dziewczyna doznała wracać do domu na noc. OSWIATOWE - r. ,,Węgierska mllość". n. , 
ustach leżała 34-letnia sąsiadka - Ka- złamania podstawy czaszki oraz ogól- Ody nocy onedgajszej nie powróci- ,,Branka syna puszczy" 
zimiera Dobrzyniak. nych potłuczeń cielesnych i wstrząsów ła do domu, matka udała się do pracow„ D-•ur•• - ·aalfe '" "' " 

- Okazało się, że Dobrzyniak z nle- wewnętrznych. 11i kapeluszy ,,Ninette'', gdzie córka ~ ~ _...,. 
wiaabmych przyczyn napiła się w ce„ Ustal0no, że dziewczyna popełniła pracowała. Tam się dowiedziała, te (p) Dziś w nocy dyżurują następu-
lach samobójczych mieszaniny denatu- desperacki czy na tle niesnasek rodzin- i Genia wcale ostatnio nie przychodzi do ljące apteki: A. Potasza (Plac Koście} ... 
ratu z naftą. nych. Poznała ona niedawno pewnego pracy. Jednocześnie prawie doniesiono ny 1), A. Charemzy (Pomorska 12), E. 

Lekarz pogotowia dokonal przepłu- młodzieńca, w którym zakochała się 11tieszczęśliwej kobiecie, te dziewczyna Millera (Piotrkowska 46), M. Epszt~jna 
kania żtiładka denatce i skierował ją do nazabóJ. rzuciła się z III piętra. (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
szpitala w Radogoszczu w stanie cięż- W ostatnim czasie wracała późną Desperatka walczy ze śmiercią. (Przejazd 59), O. Antoniewicza (Pabja-
kim. (gr). porą do domu: wskutek czego narażała nicka 50). 

Dziś i dni następnych! PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 
Komedja najnowszej produkcji p. t. ! 

PRZXdzg~~e~!~ę~ ~ftl!l~~!,~YCH i 
• NadprogTam: Tv godnik Foxa i P .A. T. 

DR. MED. 

H. GUTSZTADT _o_d_1_a_t _,s_u.d.'l.1k_a_1i.n.ia„ce.~.v •• H.11.a.~.o.1J.e,•ł>·· „_~_zo.fJ.m.a.n.a_,z. PIN°c·zEWSKA 
choroby kobiece 

przeprowadzila sic: 

Gdaftska ·za. 111. r, 
tel. 108-01 

wznowi przyjęcia 6 sier1pnia rb. 
Przyjmuje od 4--6. 

Akuszer ginekolog 

ZACHODNIA 62 
SRóDMIEJSKA 14). Tel. 129·52 

powrócił D P Id LECZNICA Dr· MED. r. B man Piotrkowska 294 l\dam Bender 
AKUSZER GINEKOLOG chor. wewn. 

przyjmuje od 11-1 I od 5-7 po pot. otwarta od 11-el rano do 8-eJ wlecz. SpocJałność: 
.. - ·---·--··-- .. -· przeprowadził się PRZYJMUJAWLEKARZESPECJALISCI CHOR. SERCA, CISNIENIA KRWI l>l'. MED. 

PORADNIA K111ńsk1e9o 11s g~~~Ycfs~IAC~. WJfJ1~~ręacE~i~= • :!;~~?.~y IWJ liłazer WENEROLOGICZNA (NAWROT 41) Telefon 155-77 . STYCZNY. Przeprowadził sle na _ 
LECZENIE CHORÓB ----·---- - -- - -----..--- Porada 3 złote. Al· ~~SCIUSZKI 29, tel. 191·21 I 

WENERYCZNYCH i SKóRI\YCH PRZYCHODNIA _ _ PrzYJ~ia od 2 slerpma s-7 PP__;_ CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

Zc,stala omniesiona n:l ul. Wenerologiczna OR. MED. Dr. MED. Zachodnia 64 tel 185-49 
Zielona 2, tel. 189~33 Lekarzy specjalistów Nl ew 1· a· z· s k·1 HAL TRECHT przyJmule od 12-2 I od ~--s . .30 wiecz. 

od 9 rano - 9 wlecz. Z A 
1 

POWRóCU„ w niedziele I śwleta od 10-12 wpoi 
POR40~ J Zł:. ZAWAD K ' tel. 

205
-
38 

spec. chor. skórny.eh I wenery~nydl Choroby skórne, weneryczne DR. MED. 
Dzieci I kobiet:v przyjmuje kobieta- czynna od 9 r. do 9 wlecz. (f,IO.rady seksualne) ł moczopłciowe. I MARGOLIS 

lekarz od ·u-I 1 od 3-4. Choroby weneryczne - moczopłciowe Andrzeja 5, telef. 159-40 PIOTRKOWSKA 10. - Telef. 131-86. gn:acy 
30-2 I skórne. (Porady seksualne). POWRóCIL Przyjmuje od godz. f!-el do ll·el rano U 

---------'-----..;. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna . I od 5-el do 9-el wi~z. 

D 
_.. cala dobę. Dla pat'I oddzielna poczeka!- przyjmuje O<l 8:-11 . rano 1 od 5-:-9 w. W niedziele I świota od 10 do 1 w poi. okulista r. m~ p d ~ I I w nle<lzle1e 1 święta od 9-1-eJ. Dla bezrobotnych ceny lecznic. POWRóCIL 

H. Kl~czkD\Vil ora ~:Rz o e: ~ .„ ·~·:."::~~:'1nla· Dit MED. PmTKKoYiiKrii('"'ieI. tifl1 
położnictwo l choroby kobi:ce Wołkowyski H lub ICZ L. NITECKI - 1-2,i_S 7_ · - -

Polrkowska '' . .) SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENf. to h teł. 213-66 
12 

. PRZEPROWADZIŁ Sii! POWRóCIL RYCZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH lllr' fllytllfł 
przyjmuje codziennie od 10- a Ul Cegae1n1'an2 11 Spec. chorób skórnych, wene• "'AWROT 32 . „ I „ i 5-8 wiecz. n • ; "li rycznych I moczopłciowych n . . • Tel, 213·18 wynagrodzenia dam za zwrot ~zyldu 

CENY Lf:"C7NI COWE Telefon Z3S-02 Cegielniana .No 7 PWrz:vif!!uJe ~ś8-10 radno I od 5-9 w. reklamowego, zdjętego przed bram<i 
- Choroby wenervcme. moczopłciowe • niedz. wleta 0 9- 12 w CIO: Narutowicza 42. Dyskrecja zapcw11 ir1 na 

POTRZEBNY podręczny sto.Jarz. W.a- . i skórne. . telefon 141-32 POKOJU z · kuchnią poszukuję, możli- ALEKS. ROZIN 
domość: ulica Obornicka Nr. 3

1 
A. w Przyjmuje od 8-12 I od 4-9 w n.le- Przyi~uj~ od _g. 8:-9· 12-2. P--,7 w. wie w centrum wprost od gosp.~darza. telef. 152-40 

stolarni. dziele i święta od 9-1. mede1ele 1 święta od 10-lZ. Oferty pod „E. D. • do Repu·bhk!.. ocl ~ poPol. 25-2 



' : Frymarklewicz . 
w rezerwie Anlłlia .. lln•eruka 4:1 

P h · na mecz piłkarski z Emigrac!ą u ar . Davesa pozostaje w . rękach angli.ków. ·- . Kapitan związkowy PZPN. p. Kału-
1 • . k · ł - W „ b I d ~a zestawił repreżentację Polski na . mpOnUJąCy SU CeS mlS rza· Im e On~ mecz z Emigracją, który rozegrany zo-

Piękne trofeum sportowe największa.I w1Prost dramaty-cznych moment.ów. An- Następna gm miała już tylko charak- stanie w Warszawie w dniu_ 8 s~erpnla. 
h~groda dla tenisistów - puhar Davisa g]ja prowadzi . teraz 3: 1 i ma już zwy- ter formalny, gdyż wynik jej nie mógł R:prezentacje prze~stawia się :;a
pozostaje nadal w :Europie. 1 cięstwo i puhair zapewnione. Po wake już wpłynąć na tegoroczne losy puharu. stępu3ąco: Korniejewski, Martyna, uu· 

Mecz finalowy pomiędzy obrońcą pu- j publiczność wypełniająca do ostatniego Anglik Austim powiększył jednak \ łanow, Kotla~czyk Il, Cebula~, . Dziwisz 
haru ~nglją a Ame·ryiką zakończył się ; miejsca stadjon zgotowata Perryemu1zwycięstwo Anglji na 4:1, bijąc amery-IRiesner, Matias, Nawrot, Wthmowskl, 
dzisiaj zdecydowanem ZwYcięstwem an- i spontaniczną owację. kanina Wooda 6 :4, ():O, 6 :8. 6 :3. I Włodarz. k' 

1 
p . k 

glików w imponującym stosunku 4:1. : i Zapasowi: Frvmar 1ew cz, a1ą • 
Amerykanom, którzy stanęli do wal- i p 

1 
· . 

1 
h I Szczepaniak, Zlzka, Korrtgold, Ciszew• 

ki z bardzo poważnemi szansami. udało ! o scy PIY\Vil"Y na m1strzos Wil" iski. się zdobyć zaledwi~ J~den~ J?Unkt w grze; · . U I- U Meczem kierować będzie p. Rut-
podwóJneJ, 'Y któreJ me maJą sobie rów-1 · Europg W l'laddeburdu kowskl. 
nych na świecie. Pozostałe cztery gry I . . . 
poJedyńcze zakończyły się Jednak świet ! Polscy pływacy wezmą definitywnie! Dnia 4 sierpnia podczas Igrzysk Po- Kobieca reprezent~c)a 
nem zwydęstwem anglików. ! udzial w mistrzostwach Europy, które 

1 
laków z Zagranicy odbędzie .się elimi- • 

. O pozosta~iu puham w AnglH z~- I .się odb~dą V.: Magdeburgu w, dn!ach. 12 
1 
nacja w skokach pań i do sztafety pa- na mecz z , JapOnJą 

decydować miało wtorkow.e spotkame j do 19 sierpma. Skład Polski me 1est · nów. Międ.zyipańi.siŁwowy koibi-e.cy meoz J.ek 
pomiędzy Perrym a Shieldsem. jeszcze ustalony. W konkurencjach in- I Zawodnicy, biorący udział w ml- ~oatlet czai Polska -Jaiponia ro.ze,g'l'a-

Mistrz Wi.mbledonu. sp!sał sie wspa- J dywi~ualnych s~artują nape"':oo Karli- : s~rzostwac~ Eu~opy znajU,ą się w cz~-1 ny zoi&t~ie Yw dllliu t 9 sieitiplllfa w Pozna· 
niale, pokazuJąc grę Jaik1ej już dawno czek 1 Bocheński, pozatem me wyzna- . sie do 10 s1erpma w spetJalnym obozie· niu 
nie oglądano na korcie wimbledońskim.! czona jeszcze zawodniczka w skokach.; kondycyjno - treningowym. W tym obo' Re eizeinfoci.a Polski zesitawion.a zo 
Perry p~kon~ł a~eryka?ina w czterech li W ~onkurencji drużynowej pewny jest zi~ umieszc~en,i zostan~ również czoło- stała ~stępują.ce: 60 metrów: Walasie· 
setach 6 .4, 4 .6, 6 .2, 15 .13. , udział sztafety panów 4X200 mtr. sty- w1 gracze piłki wodne]. Obóz otwarty wfo;zówna Batirikówna 100 mtr. Wala· 

W pierwszym secie anglt'k przeważaj Jem dowolnyR1 w składzie: Karliczek, I zostanie w Warszawie pod kierunkiem si~wiozóW:U.a Mondr~lów.na, 200 mtr: 
n~eznacznie, wygrywa go ~ednak wzglę~ l Bocheński, Szwankowski i Szrajban J.. trenera węgier5kiego. . W.alas iewi1dzówna, O~ow-sika, 200 mtr., 
~1e łatwo ę:4. Se~ drugi przynosi juz -·- ----··- . świdersika, Nowacka, Szitafeita 4x100: 

- Jednak zaciętą walkę, przyczem anglik • . Walesfowiiczówtna Orfo'WISlka, Frei.iwał· 
nie chcąc ~ię zbytnio nadwyirężać od- Komunikat sekcji Piłkarze SKS-u dówna, Batiukó~a. Skok .w dal: W~· 
daje seta 4.6. I kk tl t j SKS Sk k clóWilla Przy!!órska Kula 1 dysk: Ww . Set następny wYkazuJe Jeanak znów, e oa e yczne •U jadą do arlys a sóW111~ i Cejzikowa.' Oszczep: Kwaśniew 
z~ Perry jest .znacznie lepszy od prze-

1

1 Sekcja lekikoatletyczna Strzeleckiego Piłkarze Strzcleckie~o K. S. wyko~ s,ka i Cmęt'kówna. 
cnv~ika. Anghk \V'Ygrywa tego seta zu- Klubu Sportowego podaje do wiadomo- rzystując przcrw_ę w mistrz("Jstwach o-
pełme bez wysiłku 6 :2. • ści wszystkich członków. że w dniu 6 kręgowych rougra?ą w najbilższym L kk tl tkl polskie 

' . C~warty· s.et ma jednak sensacymy I siem:mia o godz. 18-ej m. 30 odbędzie cżasie szereg sporkań t0warzyskkh. I ,e oa e 
Przebieg. Perry,. którego Ju~ o~ólne ty-/ się zebrańie sekcji. Na najbliższą so1Jotę i niedzielę wy- 1! startow·at będą w Brukseli 
powano na zwyc1.ęscę zna.1duJe SI·e o krok Jednocześnie komunikujemy, że ż dn. jeżdżaią. strzell;y do S~rnrżysk~. gd1.ie W ja:zid leikkoatleitek i koiSzyk.a.rek 
od porażki. Anglikowi .udaje sf.ę wygra~ 17 sierpnia rb. treningi sekcji la SKS-u rozegralą dwa spotkam a z mle1scowym do Lo~dynu na Igrzyska K·oibiec•e nastąpi 
tego seta dopiero po mezwyil{le zazarteJ Qdbywać się będą na boisku w Parku Granatem. ' w dniu 4 sie,rplllia. 

1 
_ • 

walce W stosunk~ 15 :13. . , im. J. Poniatowskiego pod kierowni- w drodze powrotnej koszykarki grać 
S~t ten był mezwylkle emocJOnufqcy I ctwem prof. Robakowskiego. Sukces Lukhausa będą w Francją, ~w razie zwycięstwa 

ł obfitował w bardzo znaczna ilość I '·'WzY'Wa ' się 'Wsz~st1dch 'Slrzelc6w do ·' · . · 1 z.mierzą się z USA. 
„„ , . . · licznego- za~fsywanla S1ę 'ido seii:cJi lekko- w Sztokholmie · Lekkóatletlki w drodze -poWrotnej z 
Mecz piłkarski na powodŻlan l ~ftetyczHej Strzefoe''kiego Klubu· Sporto- Dopiero teraz 'ifo • po'wroci~ do' kraju fgrizys'k Sltarto"W'ać' będą w B'rukseli w · dn,' 

wego. zawodników !rnszych ze Sztokholmu. l ts sierpnia na meeHn~u lekkoatletycz· 
W dniu jutrzejszym odbędzie się Zapisy przyjmuje sekiretarjat SKS-u dowiadujemy się o sukcesie, jaki tam od ' nym. Prawdopodobnie startować tam ró 

m7cz towarzyski na rzecz powodzian I' ul. P.0.!"'. 1 P.arter, ?' pon~edziałki od niósł n.asz czo!ovvy lekk1:atleta Lukhnus.j wnież będą nas;z.e ko s:zyka.l'lki. 
m1ędzy Unlon-~9uringiem (ko!llbino- 19-21, srody 18-19 i pia,tk1 od 18-19. Białostoczanin startują ·:: w trójskoku. a 
wanym) a KP. Z1ednoczone. więc w konkurencji , w której jest rek•Jr1 Czołowy pływak . Z 0b0ZU g·1er 5P0fl0WYCh dzistą Polski, za?al druii'-' miejsce. ! · . . . 

Widzew prowadzi pertraktacje z · Jak już donosiliśmy czynny Jest od ry uzyskał wyuik 14!~7. Poiak sko.:zyl ! Sensacją sportowa Francji jest obec-
Legfa . POZńaftska w Łodzi 1 · . Pierwszym był szwed Svenson, kt6- francuski zdyskwahf1kowany 

mistrzem A klasy okręgu poznańskiego kilku dni w Warszawie obóz treningowy 14.59. · 1

1 
nie dyskwalifikacja nałożona ::irzez zwią 

LegJą w sprawie rozegrania dwuch koszrtówki kobiecej, mający na celu • zek państwowY na najlepszego pływu.ka 
spotkań towarzyskich w Łodzi. wyłonienie najsilniejszej reprezenta~ji Międzyklubowe zawody I Francji Cartonnet,a i to w opiiczu mi-

Legja grać będzie prawdopodobnie Polski, która reprezentować nas będzie . ' strzostw Eurotiy'. · 
w sobotę z Widzewem a w niedzielę z na Igrzyskach Kobiecych w LondY'nie. pływackie W Łodzi Cartonnet został żdyskwalifikowanY 
Turystami. · W skład obozu wchodzą następujące w środę, dn. 15 sierpnia orianizuje na p~zecią1g c.ał~go . . ~oku za n~est~wic,

zawodniczki: Głażewska, Gruszczyńska ŁOZP międzyklubowe zawodv pły- nie się do ehmmacn wy~nac~01~e1 mu 
Nadwaga Rotholca Filiipia:kówna (IKP), Olczakówna. Kame- wackie 0 nagrodę Związku Legionistów. przez związek. Zdy;skwabftkowame Car-

W składzie reprezentacji Polski na oka (Polonja), Wiśniewska, Cegielska I Program tych zawodów orzewldujel ton~eta ?znacza ba;~z.o rna~~n~ osta:
mecz z Emigracją zajdzie zmiana, mia- (AZS Warszawa) i Sommerówna (KPW następujące konkurencje: meiczytnl: bieme ekipy francusKieJ na mistrzostwo 
nowicie miejsce ~otholca, który posla-1 Poznań). 100, 400 i 1500 m. stylem dowolnym, Europy w ==·· · , "'W 
da nadwagę zajmie Czartek. I . J · Sł ) sztafeta 5X50 m. stylem dowolnym i ł.C>DZ PIOTRł<. .ł<H erzy O &rOW 3XlOO m. stylem zmiennym, biegi 100 • - · 

Dziś gra Llbertas w Łodzi. nie jedzie do Hamburga i 200 m. stylem klasycznym, 100 m. sty 
W dniu dzisiejszym odbędzie się na . Iem grzbietowym. 

stitd!onie ŁKS-u przy Al. Unji ciekawy'. Pirojektowany wYjazid Jerzego Sto·• Dla zdobywców 1, 2 f 3 miejsca 
mecz piłkarski między wiedeńskim Li- i Jarowa do liamburga na mię.dzynarodo-: przeznaczone są żetony, zaś 4 i 5 -
bertasem a ligową drużyną ŁKS-u. I we mistrzostwa Niemiec nie dochodzi dyplomy. Zespół, który zdobedzie naJ· 

Mecz rozpocznie się o godz. 17.30 skutku. większą ilość punktów, otrzyma nagroM 
I zostanie poprzedzony przedmeczem. ąeb~a będzie więc grał w ~rze po- dę przechodnią, 

dw6meJ z partnerem przydzielonym Zgło~zenia do 14 sierpnia orzyjmufe 
Wyicig kolarski „Dnia Leg)onówa. przez organizatorów. . ŁOZP. Zawody rozpoczna sle o godz. 

Wyścigi kolarskie szosowe które :fierwsze spotkanie w grze pojedyfJ.~ 8.30 rano na pty~alni ŁKS-u. 
. . • czeJ rozegra Hebda w sobotę w godzi-. •••••••••••••••••••••-••••llil!m!„ odbędą s1~ w ra~ach imprez , sporto· ·nach popołudniowYCh. , 

wych „Oma Legionów" w Łodzi, zo- . p•Jk . [ t h l 
s~aly ?rzelożon~ na niedzielę dnia 12-~o Dobre wynikł I a nozna w ias OC ow e s1erpma. Start 1 meta znajdować się _ 'iw: 
będą na Placu Wolności, przyczem o g. lekkoatlet6w amerykal\sklch Garbarnia zwu.:icaa c:z„srlocchowi~ 1f :O 10 rozpocznie się wyścig na dystansie 
110 kim. zaś o godz. 10.30 na dystansie Sztokholm, 1 sierpnia. Występ ligowego zespołu Garbarni ·1 Skład Garbarni przedstawiał Się na-
25 klm. Swietna ekipa amery!kafl.S'kioh lekko- w Częstochowie, wzbudził duże zainte· stępująca: Koszowski, Konkiewicz, Stan 

Amatorski boks traci Karpift- atletów odbywających triumfalne tour- ~esowanie. Po pięknej i emocjonufąceJ .kosz, łialiczko, Wilczkiewicz, . Lesiak, 
nee po Szwecji, startowała w małem Q;rze, udało się Garbarni zwyciętyć miej 1 Reisner, Skóra, Smoczek; Pazurek I i 

. skiego miasteczku Surahammar w środkowej scowych, którzy stawili ligowcom za- Pazurek II. 
W sferach bokserskich stolicy ro- Szwecji. · cięty opór. Goście górowali nad prze- Sędziował nieudolnie p. Gospodarek. 

zeszły się pogłoski, że utalentowany Na zawodach tych uzyskano szereg ciwnikiem, lecz jedynie skuteczna obro-
pięściarz Karpiński zamierza już w naj· l bardzo dobrych WYI1ików, które jednak, na bra~nlkarza Częstochówki spowodo- """.JiJłimM4M ew 
bliższym czasie przenieść się do obozu I bledną zupełnie pirz-y rezultatach uzy. wała, ze Garbarnia wygrała tylko 1:0. ~~'S~.~~~~f~ 
zawodowców. skiwany:ch przez amerykan w Sztukhol· Jedyną bramkę dnia zdobył Pazurek na 

Dla polskiego pięściarstwa amator- mie. z ważniejszych wYników za~r.t?- 1 dwie m_inuty przed. końc_em m~czu. Z~- [ ~ ~ ł , • • ' ~ ~ 1 
skiego byłaby to dotkliwa strata, gdyż wano zwycięstwo Toranca w pchmęcm :maczyc nalczy. ze obte druzyny me lJ. l o J nr llll 
Karpiński należy do naszej czolowej kulą 16.25, i pierwsze miejsce t:::istmana wykorz.vst<1tv szcrc.1rn dogodnych sytu- . ~~ · · 

1 
• • • 

klasy. w biegu na 400 metrów w czasie 5L3. acyj podbramkowych. 



l(on I Meyer SJ>Otykalą się w kawiarni. 
- Wie pan, panie Meyer -- mówi Kon, -

b 1łem u doktora. Powiedział ml, że mam za· 
l :a płuco. 

- Za)Qte płuco? To dlaczego pan nie prze· 
pisał na żonę?. 

·.~ Spotyka się dwuch znalomych• 
- Jak się pan ma? oC słychać? Czy syn 

J.a wyleczył się z kleptomanii? 
- Nie.. ale Już mu lepie!.„ Już teraz za

czął przynosić do domu wartościowe przed· 
ioty. 

• • • - Słyszałem, że zaręczyłeś się z Jedną z 
tych ślicznych slóst bll~laczek? 

- Tak, I Jestem bardzo a bardzo szczęśl!
wy. 

- A lak Je rozróżniasz przy całowaniu? 
- Wcale nie rozróżniam. Dlatego Jestem 

s„częśllwy. 

- El Kaśka - mówi wieśniak - miel się na 
baczności przed tymi paniczami z miasta, bo .z 
tego może być potem coś niedobrego. 

- Klei w nocy trudno rozróżnić czy to Jest 
miastowy czy tutejszy.„ 

Jeszcze coś na tle spraw sądowych: 
Sędzia: - Czem się oskarżony zaJmuJe? 
Oskarżony: - Faktycznie nie mam zalęcla, 

ale może pan sędzia zapisze: atleta. 
- Sędzia: - Co taki chuderlak lak <>Skarżo-

ny Jest atletą? • 
Oskarżony: - Ja mam na tych barkach, pa-1 

n!o sędzio, rod.dnę z pięciu łudzi na utrzyma· 
r .. u.„ 

~·~ 
Chłaplec wraca ze szkoły mocno zdyszany. 
- Wiesz oJcze, zaoszczędziłem dziś 15 ~ 

szy. Zamiast Jechać tramwaJem - biegłem za 
nlnl przez cały czas. 

- Jesteś rozmutny, Władzht. Gdybyś biegł 
· za taksówką, zaoszczędziłbyś ze dwa złote. 

•• t•I 

Dwie panie siedzą na ławce w alelaob. 
- Nie ma pani poJęcla, Jak teraz trudno zna 

letć służą(:4 - mówi Jedna. 
- E. proszę panią, to przesada. Kiedy Ja 

potrzebulę służącą, wiem, że zaw•e Ją znaJdę 
w pokoJu mego mężL 

.Ddzienna nowelka ,,Expressu" 

1984 

. o zloty puhar królewski 

W Anglii zbudowano wspaniały Jacht „Endeavoor", na którym amzlicy z'a· 
mierzają zdobyć złoty pubar klt>lewskł, który od roku 1851 pozostaie w Arne· 

iw ce. 
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BOMBA JAKO PUSZKA DO OFIAR. ' 

W ieidnem z miasteczek naijmorskicb 
Danii ust'awlic>no pustą bombe angielską 
z czasów wpjny, która ma służvć jako 
puszka do zbierania datków na rodziny 

zaginianycb marynarzy. 

NIEZWYKL Y }>OCH ÓD ULICZNY. 

W Londynie odbyło sle w tych dniach 
święto cechu kupców :winnych. pp1~ 
czone z wyborem mistrza cechu. 
zdięcłu osobliwy pochód członków ce

Otrzymaliśmy obecnie pierwsze z(ljęciai z Ameryki, dotycizące zastrzelenia J chu z okazji wyboru mistrza. Otwłera
krwawego bandyty Dillln~era. Oto zwłoki „Wroga Ameryki" na stole sekcyj- jący pochód symbolicznie •• oczyszcza 

· nym. , · drogę" wybranemu mistrzowi cechu. 

- Ja - zawolal Smills - Pozwól, do pracy. 
fiary. Kto więG miałby na mnie apetyt? j Powinniśmy natychmiast zabrać się 

B b t • kt f • 1 • że ci to wszystko szczegółowo wytlu- - Jestem do twojej dyspozycji. . 

e Zr O O n I a Or Zy I m O W I maczę. Postanowiłem zainscenizować I Gdy zapadl zmierzch, obaj młodzi 
. . . . ?or.wanie. Dziś jeszcz: ?kryję ciebie w mężc~yźni c~yl~iem wymknęli ~ię z ~ie 

Nick Pałlen, roto.dy aktor filmowy, szybszym czasie z.robić z ciebie gwia- Jakimś ustronnel!l mieJscu z~al~ .od szkama. Wsied~i do taksówki. Sm1lls 
daremnie starał się w Hollywood o an- zdora filmowego. I jestem ~łeboko prze. H~l!ywood. W ~ią•gu drwuch dm m~ b.ę- podał s~oferow1 a_dras. . 
gagement. konany, że mi się to uda. za uarę dni dziesz dawa~ zadnego. znak:i . ~yc1a. Za~16zl on Nicka d.o ~przedm? JUZ 

Mijały długie miesiące, nieszczęsny wszystkie wytwórnie beda ciebie bta- T~mcza.sem Ja zv.;rócę si.ę d.o ~ohc1i, za- wyna1ętego. do.mku, znaJd~Jącego się w 
aktor zwracał się do wszvstkich wy- gały byś podpisał kontrakt. ~i~don;ię o tw,oJ~m zmkmęcm, :yv'Yr~- odległości kil.kunastu kilometró'Y od 
twórni, godząc się nawet wvkonywać _.:... Czyś ty oszalał? _ krzyknął zaJąc !ednoczesme p~zypusz~z~me, ze Ii~llywood - 1 tal? go ~ozo.stawit ~od 
rolę zwykłe•go statysty, lecz wszędzie Nick - zostałes porwany. Niewątphwie zgto- opieką puculowateJ, rurmaneJ gospoay-

. N' . . . . . szą się wówczas do mnie reporterzy, ni. 
~potykał się z kat_egoryczna odmową. ..4. - ie •. móy.rię zupełme ~o.wazme. którym opowiem najbardziej fantastycz Ta dama - powiedział, żegnając się 

Nick miał wprawdzie wcale dobrą wysłuc~aJ ~me, (!. z pewn?s~ia przy- ne historje. Reporterzy, oczywiście, wesoło z Nickiem - będzie cię ŻY\.Vita 
"tTiarkę, w kilku filmach zdobvt nawet znasz mi racJę .. Jesteś przeciez uro~zo- sporo jeszcze dodadzą od siebie, umie- w ciągu dwuch najbliższych dni. Jest to 
dość znaczny sukces, ale w okresie nyn:i ameryka?mem wobec te~o zdaJesz szczą odpowiednie zdjęcia i w ten spa- kobieta bardzo dyskretna i możesz być 
wzrastaJącego wciąż bezrobocia wśród sobie .dokładnie sprav.;e z roh. r~k!an;y. sób cala Amerylka dowie się o twojem pewny, że potrafi wszystko utrzymjtć 
aktorów, nigdzie nie było dlań miejsca. Do teJ pory wprawdzie o tobie mz n!e- istnieniu. Po dwuch dniach ogłoszą, że w tajemnicy. Za dwa dni przyjadę tu 

Rozpacz Nicka nie miala ~ranie. raz w Iiol~ywoo~ słyszan.o. ale musisz bandyci wystosowali do mnie list z żą- po ciebie i wypuszczę cię na woluość. 
I pewnego dnia:, gdy wydawało mu przyznać, ze. t? ~eszcze n•; wvstarczy, daniem okupu, że musiałem z nimi od- _Nick serdecznie pocafował Smillsa. 

się, że nic prócz samobójstwa już mu by w tak cięzki~h czas~ch o.trzy~ać być pertraktacje i zapłacić dwa~dzieścia To byt · doprawdy przyjaciel! Wszyscy 
nie pozostało, zjawił sie nieoczekiwa- angagement. Jeśli 11atom1ast mi Jutro tysięcy dolarów. Gdy trzeciego dnia go opuścili, a on jeden o nim nie zapom-
ny zbawca:. ukażą się o tobie sa.1żniste artvkuty we ukażesz się znowu w Iiollywood, bę- niał! . 

Był to r6wnleż oezro'Ootnv aktor wszystkich pisma.eh, będ_zie cie czekała dziesz największą znakomitością. Dwa dni spędził Nick w zupefnej sa-
filmowy, Iierbert Smills. wspaniała karjera. · - Cudowny plan - krzyknął Nick, motności. Nie otrzymał nawet gazet, -

- Drogi Nicku - rozpoczął. - Po - Przestań kpić ze mn_ie-oburzył uderzając pięścią w stół - Nie mogę to też nie wiedział, czy istotnie pisma 
dob'nie jak i ty już od 'dłuższego czasu się Nick. - Kt6ż o mnie bedzie pisał? tylko zrozumieć jednego. Dlaczego ty się rozpisały o jego rzekomym porwa· 
szukam pracy w naszvm nieszczęsnym Kogo ja wogóle obchodze? sam nie korzystasz ze swego pomysłu, niu. 
zawodzie. Straciłem nadzieje, iż w tej . - A. w~aś~ie, że .wszystkich ~ędzie a zwracasz się ?o .m?ie. Trzeciego dnia, · mimo obietnicy, 
dziedzinie coś Żrobie. Postanowiłem obchodził, Jeśh zgodzisz s1e na móJ plan. - Dlatego, ze JUZ zrezygnowałem Smills się nie zjawił. Nick czekał nie
więc wzią"ć się do interesów. Wiesz Jak ci doskonale wiadomo. modni są zupełnie z karjery filmowej i mysię tył cierpliwie do wieczora i wreszcie udał 
przec::e, że zawsze odznaczałem się du obecnie w Ameryce bandyci. któr~y .P.o ~o o interesach. Niech ci się. nie zdaje, się do miasta, by się dowiedzieć, co się 
ż a. pomysłowością, -co mi sie obecnie rywają bogatych i stawnych ludzi, zą- ze w tym wypadku rezygnuJę z zarob- stalo. 
bardzo przydaje. Zrobiłem już kilka: in- dając następnie za (lich okuou. O każ-I k~. ~usisz się zobowiązać, że po pod- v.1 Iiollywood wyjaśniło się wszyst-
teresów, na których dobrze zarobiłem. dym człowieku, który dostaje sie w ich ~isanm kontrakt~ z którą~ ~ wy.tw.órnt ko. 

- Czy chcesz, żebym został twoim ręce, wszystkie pisma szeroko się roz- filmo.wych, . w ciągu szescm miesię,cy Okazało się, że Smills w wyrafino-
sp°ólnikiem? - uśmiechnał sie kwaśno pisują . Czy nie chcia tbyś wiec. by i cie- b~dz!esz !11i wypłacał po SOO dolarow wany sposób oszukał nieszczęsnego 
Nick. - Nie będziesz miał ze mnie ża- bie porwano? Czy nie uważasz. że by- ! miesięczm.e. . . . , . mtodzieńca. Dowiedział on się, że jed
dnego pożytku. Tobie chyba sa potrze- laby to świe tna reklama. I - A~ez z naJw_1ększą przyJe~noscią. na z wytwórni chce Nicka zaangażo
tni ludzie z gotówką. - Ale któż chciatby mnie narwać? ,'M..ogę ~i natychmiact podp1sac zobo- wać i wobec tego zmyślił catą historję 

_ Nie zgadłeś, przyjacielu. - od-. - rozcśrniat s ię Nick. - Przeci e ż ban l wiązame. o porwaniu, by go na parę dni unie-
ar t mu Smllls. - Chodzi mi zupełnie I dy~i v:zcdews~ys~kiem dokła dnie _i~for . - To .zbyt~czne. vyicrzę ci na sto- 1 sz~?dliwić i w, międzyczasie zająć ; " ~O 

0 co innego. Postanowiłem w iak nai- , muią s i ę o stamc fm ansowvm swoJCJ o- wo. Uwazam Jednak, ze szkoda czasu. 1111eJsce. D. 

Z<t wydawcę I druik.: Wydawnictwo „Rei;ublika" Sp. z .lgr. odp. r~~alstor odpoW'icdzialny: Jan Grobelniak , Łódź. Piotrkowska 49 




